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ne 50 proc., a sw s te c z ­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
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wyraz. N ajm niej 1
Konto czekowe PKO 

Warszawa 85.070

O D D Z IA Ł Y

Sosnow iec, sobota 9 Iipca 1932 roku. Cena numeru 10 groźny.
ę^CTBeeaa tg g łg m B E g g B g aK B B S E S

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

Redaktor naczelny: W IKTOR M ON8IORSKI.

P ren u m era ta  wy­
nosi miesięcznie

ił. i»o©
Adres adm inistrąo ji: 
P iłsudskiego N r. 8, te­
lefon 4-517, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

karn i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070

I

g.rśfe 59 ludzi na dnie oceanu
ZatorMęcie francuskie! lodzi podwodne!.

PARYŻ, S. 7. F rancuska  łódź pod­
wodna „Prom ethee" zatonęła w pobii„ 
rn  Gherbourga.

Łódź w ypłynęła na  morze, aby do­
konać szeregu próbnych m anewrów i 
przeprow adzić pewne doswiadcecnia.
W  nurkow cu znajdow ała się, oprócz ko 
lnendanta  porucznika Couespel du Me- 
snil. 10 oficerów, 38 m arynarzy  oraz 20 
osób cywilnych (inżynier, 2 techników 
11 robotników  arsenału  oraz m onter i 
S robotników  stoczni okrętow ej Sehnci 
dera. Łodzi tow arzyszył torpedowiec.

V,’ odległości 7 mil od brzegu n a . 
s tąp ił nagle wybuch i łódź m om ental­
nie pogrążyła  się w odmętach. W chwi­
li k a tas tro fy  znajdow ało się na pomo­
ście lodzi podwodnej je j komendom z 
drugim  oficerem i 5 m arynarzy , któ­
rzy  zrzuceni zostali do morza- U ra to ­
wali ich rybacy.

W m iuisterjum  m arynark i nie tra . 
cą nadziei, że załodze zatopionego n u r­
kowca udało się szybko zam knąć klapy 
wejściowe i zapobiec w ten sposób za­
laniu s ta tku  wodą

Na miejsce w ypadku' w ysłane zosta. 
ły sam oio’y, które bada ją  powierzchnię 
morza.

Prace ratunkow e trw ały  całą noc
przy świetle reflektorów .

ZNIŻKA CEN PRĄ D U  W W ILN IE .

W ILNO, 8. 7. (PAT). P row adzona od 
szeregu m iesięcy w alka o tan i p rąd elek 
tryczny osiągnęła nareszcie konkretne 
rezu lta ty . Na ostatniem  posiedzeniu ko­
m isji finansow ej postanowiono obni­
żyć cenę prądu  elektrycznego o 10 gr. 
na kilowacie.

Po zatw ierdzeniu te j uebw a.y przez 
radę m iejską, niezwłocznie zostanie ona 
wprowadzona w życie.

 oqo----
REO RG A N IZA CJA  SYNDYKATU 

H UT ŻELAZNYCH.
W ARSZAW A, 8. 7. (PAT) J a k ’ się 

dow iadujem y, w ostatnich dniach pro­
wadzone są prace nad zreorganizow a­
niem syndykatu  polskich hu t żelaznych 
w k ierunku  uporządkow ania jego dzia_ 
łainości i zm niejszenia wydatków. Ja k  
słychać, prace te  posunęły się znacz­
nie naprzód tak , że w najbliższych 
dniach należy oczekiwać odnowienia 
umowy syndykalistyeznej na dalszy o- 
kres paroletn i.

 OQO ---------
GÓRNICY B ELG IJSC Y  ST R A JK U JĄ -

BR U K SELA , 8. 7. (PAT). S tra jk  w 
zagłębiu B orinage p rzyb iera  coraz 
większe rozm iary . W L a L ‘ouviere 
s tra jk u jący m  udało się zam knięcie 
w ielkich zakładów przem ysłowych. 
,W okolicy C harleroi wszystkie kopal­
nie i zakłady przem ysłowe przystąp i- 
•ły do s tra jk u . S tra jk  ogarnął również 
Coureelles i M ard iienne, gdzie zaprze­
stano wszelkiej pracy.

 a--------
PONOWNA ZWYŻKA POŻYCZKI 

P O L S K IE J.
LONDYN, 8. 7. (PAT) 7 proc. pol­

ska pożyczka stab ilizacy jna  uległa dziś 
ponownej zwyżce podnosząc się z 67 
na 69 i pół. Od poniedziałku pożyczka 
polska podniosła się o 10 i pół punk t óv

Ocalony kom endant icdzl oświad­
czył, że zatonięcie lodzi je s t dla niego 
niezrozum iałe.

U dało się u sta lić  miejsce, w którem  
znajduje się zatopiona łódź podwodna

„Prom ethee". Z najduje  się ona w n ie­
wielkiej odległości przy lądka Levi w 
k ierunku  północnym . Morze m a w tem  
m iejscu 75 m etrów  głębokości. Z zato­
pionej łodzi w ydobyw a się powietrze.

K IELCE. Kilińskiego 7% tek 507; tek tettŁ'
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DRUGA TRANSZA POŻYCZKI 
G D Y Ń SK IEJ.

LONDYN, 8. 7. P ra sa  angielska do­
nosi, że w czasie wczorajszej rozmowy 
m in is tra  Zaleskiego z prem jercm  Her- 
riotem , poruszana była spraw a pożycz 
ki 306 m iljonów  franków  dla Polski, 
Pożyczka ta  m a być użyta  na  rozbudo­
wę po rtu  w Gdyni i sieci kolejowej.

(Chodzi tu  praw dopodobnie o roko­
w an ia  w spraw ie w ypłaty  drug ie j tran  
szy t. zw. pożyczki gdyńskiej).

NOWY ZARZAD GŁÓWNY ZW. 
INW ALIDÓW .

W ARSZAW A, 8. 7. (PAT). Dziś od 
było się posiedzenie zarządu głównego 
zw iązku inwalidów w ojennych, na  k tó ­
rem  ukonstytuow ało się prezydjum  za­
rządu  głównego związku inw alidów  w 
następu jący  składzie: prezes J a n  K ar­
koszka, poseł na sejm , wiceprezes S te­
fan  Szulozyński, d ru g i wiceprezes An­
ton i P a ją k , sekre tarz  generalny S tan i­
sław Modzelewski, skarbnik  Feliks Woź 
niak, zastępca sekre tarza  JankowsKi, za 
stępca skarbn ika  K azim ierz D ąbrow ­
ski.

Dziś nastąpi podpisanie traktatu lozańskiego.
LOZANNA, 8. 7. (PAT). T rak ta t lo­

zański, k tó ry  podpisany zostanie ju tro , 
składać się będzie z następujących czę­
ści: Z ak tu  końcowego oraz 5-ciu do­
datków. 1) U kładu  z uiem cam i, 2) prze­
pisów przejściow ych dotyczących Nie­

miec, 3) rezolucji w spraw ie odszkodo­
w ań nie niem ieckich (t. zw. odszkodo­
w ań wschodnich) i 4) rezo lucji dotyczą­
cej przyszłej św iatow ej konferencji go 
spodarczej.

Możliwość wybu:hu strajku rolnego.
W ARSZAW A, 8. 7. (wł.) Do stolicy 

nadeszły niepokojące wiadomości o mo­
żliwości w ybuchu s tra jk u  rolnego.

W  szeregu miejscowości w woje­
wództwach centralnych, m. in. w kie- 
leckiem, ziem ianie zalegają  od kilku

m iesięcy z w ypła tam i robotniczemi.
W  powiecie puław skim  na  tem  tle  

w ybuchł dziś stra jk . Gdyhy s tra jk  w y. 
buchł w okresie żniw, przyniósłby on 
duże s tra ty  ziem iaństwu.

Niemcy strzelają do dzieci polskich
Bestjaiska zorodnia pod Częstochową.

CZĘSTOCHOWA,, 8. 7. (PAT) Wczo 
ra j  na pograniczu polsko niemieckn-m 
w ydarzyło się zajście rzucające jask ra­
wo św iatło na niebezpieczną psychozę

w szeregach nacjonalistycznych, p anu­
jącą  wśród ludności niem ieckiej po 
tam te j stronie kordonu.

Zajście tó zyskuje szczególną w y.

Eksplozja szybu naftowego w Borysławiu.
BORYSŁAW . 8. 7. (PAT) Dziś na 

kopalni n a fty  „Borysław  nr. 2“ w dziel 
nicy Potok Górny, n astąp iła  niezwy­
kle silna eksplozja gazom etru, wsku­
tek czego zaczął się palie szyb w iertn i, 
czy.

N atychm iastow a akcja ra tunkow a

straży  szyb uratow ała. E ksplozja była 
tak wielka, że w prom ieniu dwuch ki­
lom etrów  od m iejsca k a tastro fy  powy­
padały  szyby. D etonację słychać było 
w prom ieniu  k ilku  kilom etrów . P rzy ­
czyny eksplozji narazie nieznane.

O fiar w ludziach niema.

Strajk 500 akuszerek.
Protest przeciwko redukcjom w kasie chorych.

ŁÓDŹ, 8. 7. P rzed  k ilk u  m iesiącam i 
łódzka kasa  chorych zreorganizow ała 
system  pomocy położniczej, wprow adza­
jąc  t. zw. akuszerki rejonowe i znosząc 
tem sam em  wolny w ybór akuszerki W 
związku z tem  z ogólnej liczby akusze­
rek, kasa zatrzym ała jedynie  60.

Zwolnione akuszerki wystosowały 
protest do m in is te rju m  pracy, otrzym a­
ły  jednak  odpowiedź, że m in iste rjum  w 
spraw y te nie zam ierza się w trącać, po 
zostaw iając załatw ienie ich kasie cho­
rych.

W czoraj odbyło się ogólne zebranie

zredukow anych akuszerek w liczbie 350. 
W  dyskusji stw ierdzono, że wobec n i­
k łe j  p ra k ty k i p ryw atne j akuszerki zna­
lazły się bez środków do życia. Po bu­
rzliw ych obradach postanowiono zorga­
nizować s tra jk  i zaprzestać udzielania 
pomocy położniczej, a. także do s tra jk u  
togo w ciągnąć akuszerki rejonowe, 
p racu jące w bardzo ciężkich w arun­
kach.

Term in s tra jk u  ustalony  będzie w 
zależności od wyników  konferencji, _na 
k tó rą  wyjeżdża do m in isterjum  pracy 
delegacja akuszerek.

H i t l e r  p r z y j e ż d ż a
do Prus Wschodnich.

K RÓLEW IEC. 8. 7. (PAT). W czasie 
od 15 do 17 lipca H itle r przybędzie do 
P ru s  W schodnich celem wygłoszenia 
przemówień przedwyborczych. H itle r 
zabawi w Tylży. P ra sa  h itlerow ska 
wzywa członków i sym patyków  stron ­

nictw a narodow o - socjalistycznego do 
entuzjastycznego p rzy jęcia  H itlera . P i ­
sm a zalecają^ hitlerow com  porzucenie 
p racy  na czas pobytu H itle ra  w danem 
mieście oraz zam knięcie sklepów.

mowę wskutek tego, że ofiaram i jego 
by ły  dzieci,, które w trakcie  zbierania 
jagód w lesie pod S tarokrzepicam i bez 
wiednie przekroczyły grauicę niem iec­
ką. Pomimo, że dzieci trzym ały  w rę . 
kach koszyki i widoczne było, że zbłą­
kały  się, dwaj niem cy w ubraniach  cy ­
w ilnych poczęli do niech strzelać z du­
beltówki, ran iąc  16-letniego chłopca 
Czesława Ryszczyka. R anny Ryszr.zyk 
obficie brocząc krw ią ostatkiem  sił 
przedostał się na stronę polską. Gdy 
uciekający  znajdow ali się już  po s tro ­
nie polskiej, niem cy dali do nich  jeszcze 
k ilk a  strzałów . Ryszczaka umieszczono 
w szp italu  w Krzepicach.

W Y PA D EK  Z ŁODZIĄ-
BRZEŚĆ n-B., 8. 7. Na jeziorze G ór. 

nem w ydarzył się nieszczęśliwy w ypa­
dek.

W ycieczka uczniów szkoły powszech 
nej pod kierow nictw em  nauczyciela 
w yruszyła na spacer łódkam i. W  pew­
nej chw ili jedna z łódek wyw róciła się 
Dwoje dzieci: Josel M iller, la t 14, oraz 
sio stra  jego również 14 le tn ia  R yw a, 
utonęło.

Zwłoki b liźniąt dotychczas nie wy­
dobyto.

— OQO—
LOTNICY AM ERYKAŃSCY ROZBI­

L I S IĘ  POD M IŃSKIEM .

MOSKW A, 8. 9. (PAT). J a k  się obe­
cnie okazuje, lo tn icy  am erykańscy M at- 
te rn  i G riffin  w skutek zepsucia m echa­
n izm u som olotu m usieli zmienić k ie ru ­
nek lotu i polecieli wzdłuż l in j i  kolejo­
wej M ińsk — Moskwa. W  nocy z 6 na 7 
bm. zmuszeni byli o 4-ej nad ranem  do 
lądow ania. M aszyna jest rozbita. L o tn i 
cy lekko potłuczeni. P o  udzieleniu im 
pomocy lekarsk iej obaj lotn icy  w yjeż­
dżają  pociągiem  z M ińska do Moskwyi 
gdzie oczekiwani są  ju tro  rano.



ŁADNY K O M PLET W W IĘ Z IE N IU .
BYDGOSZCZ, 8. 7. Aresztowano dy­

rek to ra  kasy  chorych w Szubinie, H 'l» 
po lita  W alkcw skiego, siostro jego M ur. 
jo  oraz trzech urzędników. P ro k u ra to r  
oskarża ich o sprzeniew ierzenie k ilku­
dziesięciu tysięcy złotych.

W szystkich osadzono w więzieniu 
bydgoskiem .
P IE R W S Z E  ZA TRU CIE GRZYBA ML

ŁÓDŹ, 8. 1. W  m ieszkan iu  przy ul. 
K raszew skiego 8, u leg li pierw szem u w 
tym  roku  na teren ie  Łodzi zati uciu 
grzybam i: 34-letni robotn ik  S tan isław  
Suchecki, jego żona Zofja, oraz 4 le tn i 
syn Józef. W szystkich tro je  w stanie 
bardzo ciężkim przewieziono do szpi­
tala.

Potrzeba ilnji wytycznej.
wszystkich środków zaradczych dla 
warsztatów rolnych, jakie mogłybyOd pewnego czasu ukazują się 

wiadomości o zarządzeniach bądz o 
charakterze administracyjnym, bądź 
ustawodawczym, mających na celu 
pomoc dla zagrożonego w swych pod 
stawach rolnictwa. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że bez tej pomo­
cy ze strony państwa sama produk­
cja rolnicza nie zdoła opłacić wysił­
ków rolników, z powodu jej całko­
witej nierentowności.

Ów interwencjonizm państwowy, 
sięgający między innemi w stosunki 
prywatno-prawne między rolnikiem 
i jego wierzycielami, zaczyna wywo­

ływać pewien opór, narazie jeszcze 
niezorganizowany ze strony innych 
gałęzi pracy. Przedewszystkiem, o- 
czywiście, ze strony przemysłu i han 
dlu. Rozumiowanie, na jakiem opiera 
się opozycja, polega na twierdzeniu, 
że obecny kryzys nie jest bynaj­
mniej wyłącznie kryzysem rolni­
czym,ale kryzysem ogólno-gospodar- 
czym. W konsekwencji tego stano­
wiska domagać się poczynają nie­
które głosy odpowiedniej pomocy ze 
6trony państwa i dla innych warszta 
tów poza rolnictwem, a  mniej rady­
kalne, przyna jmniej odrzucenia tych

O przeszłości ś. p. Gettera
Proces o mord w rzeźni warszawskiej,

przez P. O. W. na  G ettera świadek wieW A RSZAW A, 8. 7. (wł.) W  drugim  
dniu  procesu o zabójstw o ś. p. G ettera  
pierw szy zeznawał św iadek M aj. k ap i­
ta n  żandarm erji.

Znał dobrze G ettera, k tó ry  podczas 
w ojny był podofic. żandarm erji. few. 
w yraża się o zam ordow anym  bardzo po 
chlebnie. Za czasów okupacji był w żan 
d a rm e rji W ehrm arch tu , wówczas za­
strze lił dezertera leg jonistę  Kozaezen- 
kę. Było to na pl. Dąbrow skiego (ów­
czesnym Zielonym ) w r. 1917. Z astrzelił 
Kozaczenkę, eskortu jąc  go, w m om en­
cie, gdy aresz tan t rzucił się do uciecz­
ki. Było to zupełnie zgodne z p rzepisa­
m i żandarm . W ehrm achtu . W  tern m iej 
scu obrońca W. Hofm. - Ostrow ski x:ro- 
s ił sąd o okazanie św iadkow i ak tu  o 
szm uglow aniu przez G ettera  słoniny ze 
Szezypiorna przy  pomocy konw ojow a­
nych iegjonistów . Św. zaznacza, że nic
0 tern nie wie.

Św. J a n  S irusińsk i, kpt. żand., po- 
iw ierdził dzielność G ettera, k tó ry  był 
jego podw ładnym , być może tylko, że G. 
byt zanadto gorliw y, trochę zaczepny
1 iiie bardzo łub iany , jako  w ielki sluż- 
bista.

Św. senato r dr. M. W yrosek znal Get­
te ra  od 23 r., gdy wszedł do zarządu 
warsz. oddz. zw iązku Iegjonistów . Potem  
zwołano nad G. sąd koleżeński, ale sąd 
ten pod przew odnictw em  gen. Orlieza- 
D rcszera, nie potw ierdził zarzutów  po­
ważnych an i dyskw alifiku jących . Świa 
dek nie wie, by G etter m ia ł tropie leg jo  
nistów  - szezypiorniaków , a  jeś li ich a<- 
resztow ał, to robił to na rozkaz swej 
władzy, k tó re j przysięgał.

Św. Bobrow nicki, rotm . ułanów, s łu ­
żył w pu łku  kaw alerji. razem  z Gette- 
rem . G. był dobrym  kolegą, choć m iał 
szczególny ta len t rob ien ia  sobie wro­
gów. N a py tan ie  obrońcy św. zaprzecza, 
aby  kom enda naoz. P. O. W . m iała  wy­
dać w yrok śm ierci na G. z powodu prze 
śladow ania Iegjonistów . Św. by ł sekre­
tarzem  P . O. W.

Tu n astępu je  prośba obrony o załą­
czenie do ak t ustępu  z dzieła zbiorowe­
go „Za k ra ta m i więzień i d ru tam i oką- 
pów“. Żąda tego adw. Zyg. H ofm okl - 
Ostrowski. mfj

Sąd po k ró tk ie j naradzie  zgadza się 
ua załączenie tych ustępów  do akt.

Św. H enryk  G etter podaje się za da­
lekiego krew nego o fia ry  i  ch a ra k te ry ­
zuje zm arłego jak o  lekkoducha zapal­
czywego. _ l

Św. K uligow ski był w r. 1916 w yw ia­
dowcą w straży  obyw atelskiej i wie, 
te  była tam  skarga  na G ette ra  ja k ie jś  
pani, k tó ra  p łakała.

Św. Jakubow ski, naczelnik obwodu 
(wolskiego) s traży  obyw., słyszał, że G., 
służący w straży , był jednocześnie w 
wywiadzie niem ieckim .

~Św. J u lj .  Dom ański, jako  b. bojowiec 
F. P . S. wie, że na jesieni 1917 r. p a r t ja  
w ydała w yrok śm ierci na G. za prześlą 
dowanie Iegjonistów . W yrok w ydał ko 
m ite t pogotow ia bojowego P. P . S.; na 
czelo jego s ta li Fabierkiew icz, S tu rm  
de Strem . W yroku nie w ykonał św ia­
dek ani jego tow arzysze (delegowani do 
tego), bo G etter „nie przyszedł tego dnia 
do hotelu".

Św. Bielkicwiez, rzeźnik i w ędliniarz, 
znal dobrze G ettera, uw ażał go za aw an 
tu rn ika . T aka sam a byl op in ja  w tej 
spraw ie F ranciszka G ettera, ojca ofia­

ry . A kcja „m ięsna" F ugen jusza  Gette­
ra  doprow adziła bezwzględnie do podro 
żenią m ięsa. Świadek w idział ja k  E. Get 
te r  sp lunął pod nogi, niosącem u ciężar 
Sobierajow i. P onadto  świadek uw ażał 
zabitego za niefachow ca i dy letan ta  w, 
b ranży  rzeźniczej'.

Św. F iirstenberg , b. przodow nik po­
lic ji, ch a rak te ry zu je  zm arłego jako za­
czepnego i niedelikatnego aw an tu rn i­
ka, k tó ry  często prow okow ał zajściA.

Św. Jęd ry s iak  kolegował z G e tte ilm  
w szkole, nazyw a go aw anturnikiem . 
P o d rab ia ł św iadectwa, za co w ydaloi o 
go z I I I  kl. szkoły realnej.

Św. Sałaban, kierow nik p lacu w rze 
źni, nie przeczy, że w ieprz opryskał 
w rzątkiem  Sobieraja, a G etter, obecny 
przy tern, dodał: „to nic, już ja  cię le­
piej urządzę".

Św. B aleerzak kategorycznie za­
przecza zeznaniom  wdowy G ettem  w : i, 
jakoby w darł się kiedyś do taksów ki i 
groził G etterow i rewolwerem.

Świadek zetknął się z Gettereir, w 
w ojsku na kresach wschodnich Getter, 
bił więźniów, kopał skrępow anych ltd. 
O wcześniejszym „w yroku śmierci"

napewno.
Św. G riinbcrg, hand lu jący  lodam i 

% oałą stanowczością stw ierdza, że 
Szm idt kupow ał u niego lody wtedy, ki« 
dy m niej w ięcej po upływie trzech se­
kund rozległy się  strza ły . Z tego w yni­
ka, że oskarżony Szm idt bezpośredniego 
udziału  w zbrodni nie brał. To samo ze­
zna j o* Ś w. M ystkowsM , kontro ler rzeźni.

Popołudniu rozpoczął przemówienie 
p rok u ra to r W oliński, k tó ry  w obszer­
nej mowie przedstaw ił h isto rję  te ro ru  
w rzeźni m ie jsk ie j, dom agając się k a ­
ry  śmierci, przewód sądowy u sta lił bo 
wiem niezbicie zbrodniczą działalność 
terorystów .

Przed wieczorem przem aw iał obroń­
ca adw. Zygm unt Hofm okl - Ostrowski, 
rozw ijając  tezę o terorze ekonomicznym 
i  ak tualizu jąc  ją  do stosunków w rzeźni.

ObTońca dom agał się przekazania 
spraw y sądowi zwykłemu.

Późnym  wieczorem w ygłosił przemó 
wienie d rug i obrońca adw. W ilhelm  
Hofmokl - Ostrowski.

R eplik i nastąp ią  ju tro . Ju tro  też na- 
■ stąp i ogłoszenie w yroku.

K H i a a a g g B g j g g g ig

Proces w trybie doraźnym
o zabójstwo naczelnika Dembińskiego.
W A RSZAW A, 8. 7. (wl.) Dziś w gm a 

chn sądu okręgowego rozpoezął się pro 
ces w try b ie  doraźnym  przeciwko T a­
deuszowi K ujaw skiem u o zabójstwo na . 
czelnika w ydziału w m agistracie sto­
łecznym śp. Dem bińskiego.

A kt oskarżenia zarzuca K ujaw skie­
m u, że przyby ł 27 czerwca br. o godz. 
1 m. 30 popoł. do b iu ra  m a g is tra tu  1 
kazał się zameldować do gab inetu  sekcji 
1 tegoż w ydziału, p. H en ry k a  Dembiń­
skiego.

D em biński p rz y ją ł in teresan ta . —' 
W krótce zawezwał do siebie urzędnika 
Rydza, prosząc o ak ta  odpraw y Kujaw, 
skiego. Rydz w yjaśnił, ze ich niem a a 
siebie. Wówczas D em biński zwrócił się 
do K ujaw skiego, mówiąc: „Niech pan 
poczeka — praw dopodobnie jeszcze iiiei 
m a decyzji. O w yniku  będzie pan  po­
w iadom iony". Rydz wyszedł z pokoju. 
Z araz potem  pad ły  w gabinecie s trz a ­
ły. Z pokoju  w ybiegł K ujaw ski i trzy ­
m ając  rew olw er zaw ołał do woźnego: 
„Proszę zawołać policję — strzela; 
do kierow nika D em bińskiego". Gdy 
p rzyby ł posterunkow y, K ujaw ski od­

d a ł rewolwer i  spokojnie dał się aresz­
tować. P rz y  zabójcy znaleziono 17 n a . 
bojów.

R atunek  lekarski dla Dembińskiego 
okazał się darem ny. W krótce po prze­
wiezieniu do szp ita la  zmarł.

W  w yjaśn ien iach  swoich oskarżony 
oświadczył, że był o fia rą  szykan, co 
doprowadziło dw ukrotnie do zajść i spo 
iiezkował raz  urzędnika Łabędzkiego a 
drug i raz  lekarza  dr. Łopińskiego.

Został w ydalony ze służby bez na­
dziei o trzym ania odprawy.

Z zeznań świadków na uw agę zasłu­
g u ją  zeznania naczelników Jankow ­
skiego i Kalitow icza.

Św. Jankow ski opiekował się K u­
jaw skim  i m iał go za inteligentnego 
pracow nika. W  ostatnich czasach K u­
jaw skiego opanow ała m an ja  prześla­
dowcza.

M niej więcej to sam o zeznał św Ka- 
litowicz, do w ydziału świadka bowiem 
K ujaw sk i został przeniesiony.

Sąd odrzucił wniosek o zbadanie K. 
przez psychiatrów .

Dziś zapadnie wyrok w procesie terorysiów
Tasiemki.

W A RSZAW A, 8 7. (wł.) Dziś rano, 
przed udzieleniem  głosu p rokura to ro ­
wi, k ilku  oskarżonych prosiło o udzie, 
lenie im  głosu:

W znowiono przewód sądowy — po- 
czem kolejno sk ładali w yjaśnienia o- 
sk a rżen i: Jan iec, K arp iń sk i i S teindorf.

Oskarż. Jan iec  przyznał się do winy 
całkowicie. Potw ierdził fak t, że wspól­
nie z bandą dokonywał ak ty  tero ru . 
Oskarż. K arp iń sk i również przyznał 
się do w iny, oświadcza jednak, że fak ty  
przytoczone w oskarżeuiu są przeja­
skraw ione.

Oskarż. S teindorf tw ierdzi, lż był

pośrednikiem  między bandą a kupcami.
Po w ysłuchaniu tych oświadczeń 

zabrał głos prok. Kawezak.
Zrzekł się on oskarżenia w stosun­

ku  do' osk. Szm igla. W  pozostałej czę. 
śei oskarżenie popierał. W mowie swej 
poruszył oskarżyciel istniejące wedle 
niego okoliczności łagodzące. Zwła­
szcza podkreślił p rok u ra to r okoliczno­
ści łagodzące dotyczące osk. Tasiem ki.

P ro k u ra to r dom agał się ukaTania o . 
skarżonych z art. 589 k. k

P o przemówieniach obrońców sąd po 
stanow ił ogłosić w yrok ju tro  w połud­
n ia

 ___    'g y y b y
choćby w najmniejszej mierze dot­
knąć nawet poszczególnych przed­
stawicieli przemysłu czy handlu.

Niebezpieczeństwo takiego stano­
wiska jest wyjątkowo duże, gdyż, 
powierzchownie biorąc, pewne racje 
za niem przemawiają, a efekt pój­
ścia na tę drogę byłby dla całego go­
spodarstwa społecznego bardzo szko­
dliwy. .

A więc przedewszystkiem lalka 
słów na temat owego ogólnego kry­
zysu.

Prawdą, jest, że całe gospodar- 
stwo polskie nie znajduje się w sta­
nie równowagi, lecz przeciwnie pod­
lega bardzo silnym perturbacjom. 
Jednakowoż nie wolno zapominać, że 
w naszych warunkach podstawą 
tych wszystkich zaburzeń jest u tra ta  
przez produkcję przemysłową i han­
del, rodzimego rynku zbytu. Odpadł 
bowiem w bardzo poważnej mierze 
największy spożywca, jakim jest 
włościanin. Stało się to z powoclu 
wielkiego zmniejszenia wpływów, 
gotówkowych za produkty rolne, co 
zmniejszyło w ostatnim roku siłę na­
bywczą włościan o jakieś 2 m iljardy 
złotych. Ponieważ nie może być na­
wet mowy o tern, aby eksport mógł 
zastąpić krajowego konsumenta, 
jest jasnem, że wszelka poprawa w 
dziedzinie produkcji przemysłowej i 
handlu może nastąpić tylko przez 
odbudowę siły nabywczej włościań- 
stwa.

Dlatego też, tak jak początek kry 
zy-su ogólnego w Polsce zaczął się 
od kryzysu rolnego, tak i moment 
zwrotny może nastąpić jedynie wów 
czas, kiedy nastąpi przełamanie na­
pięcia kryzysowego w rolnictwie.

W ydaje się, że powyżej sformu­
łowana teza stała się. już publiczną 
własnością i bliższego udawadniaiua 
nie potrzebuje. Należy jedynie pa­
miętać o niej i realizować ją  w prak­
tyce. Z tego niezbitego faktu gospo­
darczego wynika, że nawet daleko 
idące ofiary na rzecz rolnictwa, o no 
tylko będą dostatecznie duże i do­
statecznie skoordynowane, mogą być 
uznane jako celowe. Ofiary zaś, któ­
re składałoby państwo na rzecz in 
nyck gałęzi produkcji, w’ żadnym 
wypadku nie mogłyby być środkiem 
leczniczym, ale eonaj wyżej narkozą 
uśmierzającą chwilowe cierpienia. 
W chwili obecnej nie stać skarbu 
państwa na wydatki, które nie mogą 
spowodować naprawy stosunków. 
Natomiast musi stać na to, aby p o ­
wadzić wytrwałą, przemyślaną i me 
cofającą się przed niczem walką z 
kryzysem w dziedzinie rolnictwa.

W czasie walki muszą być rów­
nież ofiary, a  zatem argument, że in­
terwencjonizm na korzyść rolnictwa 
nie może w żadnym razie dotknąć 
interesów poszczególnych firm  i in­
stytucją handlowych i przemysło­
wych, nie wytrzymuje krytyki. Roz­
chodzi się jedynie o to, aby dopusz­
czać te straty jedynie, których umk­
nąć nie można, i ażeby _ były one 
zrównoważone rzeczywistemi ko­
rzyściami rolnictwa.

Trzeba się raz zdecydować na 
określoną wytyczna postępowania i 
nie cofać z raz obranej drogi. Kow: 
noczesna sanacja wszystkich gałęzi 
pracy w Polsce jest niemożliwą, a. 
Avięc należy starać się usunąć naj­
ważniejszą przyczynę niezdrowych 
stosunków. Wszelki opór ze strony 
sfer gospodarczych przeciwko zarzą­
dzeniom, mającym na celu ratowa­
nie warsztatów rolnych, jest dęwo- 
dem całkowitej krótkowzrocznością i 
optymizmu, który przypuszcza^ że 
można usunąć zło, chociaż się nic u- 
sunie jego przyczyn. Ivażde załama­
nie na tej raz obranej drodze spo­
woduje, że rolnictwu nie pomożemy 
i że inne gałęzie pracy również
stracą. .

Gdzież jest sens w takim ra­
chunku? z  R
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Fabrykom nie wolno przyjmować uczniów na prakty j i

Lipiec

Sobota

Rzemiosło korzysta z ustawowego 
przyw ileju, k tó ry  pozwala każdemu dy­
plom owanem u m istrzowi przyjm ow ać 
do nauki term inatorów . Przem ysłowcy 
prowadzący fabryk i nie m ają  togo przy  
wileju, gdyż ustaw a wychodzi z założe­
nia, iż w arsz ta t rzem ieślniczy, prow a­
dzony przez m istrza cechowego może 
być miejscem nauczania, podczas gdy 
w fabryce uczeń kw alifikacyj nie zdo­
bywa.

Izba przem ysłowo-handlowa w im ie­
niu  niektórych dziedzin przem ysłu w y . 
stąp iła  do władz z projektem  znoweli­
zow ania przepisów w tym  kierunku, by 
również w fabrykach  mogło sic odby­
wać nauczanie młodzieży rzem ieśln i­
czej.

W tej sprawie odbyła sic w tyeh 
dniach narada specjalnej komisji orga­
nizacji rzemieślniczej, na której posta­
nowiono sprzeciwić sic żądaniom prze­
mysłowców.

Zdaniem sfer rzem ieślniczych, w a­
ru n k i p racy  fabrycznej nie da ją  gw a­
ranc ji, by te rm ina to r zdołał sic nau_ 
czyć fachu. Jedyn ie  w tych fabrykach ,

k r ó n T k a
k a l e n d a r z y k .

Dtiś: C yryła b.
Jutro: Amatji p.
Wschód atońca 3.42 
/.schód słońca: 7.55

RAD JO
W A R S Z A W A.

Sobota, 9 lipca.
11.58. Sygnał czasu. 12.05. P ro g ram  

na dz. bież. 12.10. Codz. P rzeg ląd  P ra sy  
Polskiej. 12.40. Urz. Rom. PIM . 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 
15.10. P ieśn i żyd. 15.30. W iad. wojskowe 
i strzeleckie. 15.40. Aud. dla dzieci ze 
Lwowa. 13.05. M uzyka dla dzieci. 16.35. 
Kom. Centr. B iu ra  Hydr. 16.40. P rze­
gląd wydawn. perj. 17 00. K oncert popul
18.00. „Nowe państw o M andżurskiej. 
19.15. Rozmaitości. 19.35, P ras . Dz. R adj. 
19.45. „K siążka rolnicza". 19.55. P ro g ram  
na dz. nasi.. 20.00. M uzyka lekka. 20.45. 
.Na w idnokręgu". 21.30. D. c. koncertu.
21.50. Dod. do P ra s . Dz. R ad j. 21.55,-K o m  
GL W ojsk. St. Met. 22.05. U tw ory Cho­
pina. 22.40. W iad. sportowe. 22.50. Mu-

. zyka tan . z Ciechocinka.
W A R S Z A W A .

'łiedziela, 1.0 lipca.
10.00. Tr. z Tczewa. 11.58. Sygnał cza­

su. 12.05. P rogram  na dz. bież. 12.10. Urz. 
kom. PIM . 12.15. Koncert. 13.00. „Dlacze. 
go utworzono sądy pracy". 13.10. D. c. 
koncertu. 14.00. Odczyt z K rakow a. 14.15. 
Koncert. 14.30. Odczyt roln. 14.50. K on­
cert. 15.05. Odczyt roln. 15.25. 15.25. K on­
cert. 15.40. E adjo tygodnik  dla m łodzie­
ży. 15.53. Tr. z W ilna. 16.05. P ły ty . 16.15. 
Wiad. przyjem ne i pożyt. 16.30. Tr. z 
Tczewa. 17.30. „Casanova". 17.50. D. c. 
tr. z Tczewa. 18.30. M uzyka tan. L8 55. 
Tr. ze stad jonu  L egji meczu piłk. P o l­
ska—Szwecja. 19.25. Rozm aitości .19.45. 
,8krz. poczt, techn. 20.00. K oncert. 20.45. 
K w adrans lite r. 21.00. D. c. koncertu.
21.50. W iad. sportowe z prow incji. 22.00. 
P ro g ram  na dz. nast. 22.05. „W iad. bie- 
iąee". 22.10. M uzyka tan . 22.40. Kom. Gł. 
W ojsk. St. M eteor. 22.45. W iadom . spor­
towe z W arsz. 22.50. M uzyka tan . z Cie­
chocinka.

KATOWICE.
Sobota, 9 lipca.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P rogram  na dz. bież. 12.10. Codz. P rze ­
gląd P ra sy  P olsk iej z W arsz. 12.20. 
Płvty. 12.40. Kom. m eteor % W arsz. 1245. 
P ły ty . 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gostod. z W arsz. 15.10. Interm ezzo m u­
zyczne. 15.30. W iad. wojskowe i strze­
leckie z W arsz. 15.40. Słuchowisko ze 
Lwowa. 16.05. M uzyką dla dzieci z 
W arsz. 16.20. Skrzynka, poczt, dla dzieci 
73.40. Tr. z W arsz. 18.00. „Współczesna, 
a rc h ite k tu ra  wnętrza". 18.20. M uzyka 
tan. z W arsz. 19.15. Rozm aitości. 19.30. 
P ro g ram  na dz. nast. 19.35. P ras . Dz. 
R adj. z W arsz. 19.45. F e lje ton  sportowy.
20.00, Tr. z W arsz. 22.00. P ro g ram  na dz. 
nast. 22.05. Tr. z W arsz. 22.50. M uzyka 
taneczna.

■ PIERW SZA WYTWÓRNIA PA ­
RASOLI W ZAGŁĘBIU

I „*L SGANY”
1 Sosnowiec, Modrzejewska 18,
I  teł. 10.27.
Spoleca damskie, meskie i dziecin- 
gne parasole w najlepszym  gatun- 
gku, po najniższych cenach, 
g Przyjm uje wszelkie reperacje 
| i  pokrycia parasoli.

gdzie p raca  prowadzona jest przez w y. 
zwoionych czeladników i pod nadzorem  
m istrzów  m ożnaby było tolerow ać 
przyjm ow anie młodzieży do term inu. 
W  każdym  poszczególnym w ypadku r.a

dania upraw nień pow inna być zapy ta­
na  o opinie w łaściwa izba rzem ieślnicza 

Przyjm ow anie „uczniów" (oczywiście 
bezpłatnych) byłoby jeszcze jednym  
pretekstem  do wyzysku.

Likwidacja strajku w walcowni lir. .Renard
w  S o s s i o w c y .

ROBOTNICY CAŁĄ SPR A W Ę  PO W IE R Z Y L I IN SPE K T O R O W I PRACY.

W  dniu  w czorajszym  zlikwidowany 
został włoski s tra jk  w walcowni kr. Re­
nard  w Sosnowcu.

J a k  to wczoraj donosiliśm y, po kon­
ferencji w inspektoracie pracy, dele­
gaci udali się do walcowni, gdzie zdali 
robotnikom  spraw ozdanie z przebiegu 
konferencji, podkreślając stanow isk r 
inspektora  pracy, ki óry zagroził, że o 
ile robotnicy nie powrócą do pracy, 
wówczas zajm ie on stanowisko n e u tra l­
ne i w spraw ie robotników1 nie bodzie 
interw eniow ał.

Robotnicy, po w ysłuchaniu spraw oz­
dania, postanow ili przystąp ić  do pracy.

Delegaci zdołali robotników  prze­
konać, że spraw a unieruchom ienia fa ­
bryki jest już oddawna przesądzoną i

oni nic tu ta j nie m ogą poradzić. Z m y­
ślą tą  już sią pogodzili.

Obecnie wszystkie ich wysiłki Po­
w inny iść w k ierunku  wywalczenia so­
bie odpowiednich odszkodowań, które 
chcą rozszerzyć na wszystkich robot­
ników. Stanowisko to jest zupełnie słu ­
szne.

W tym  w łaśnie k ierunku  pójdą per­
trak tac je  z dyrekcją  walcowni. V. dniu 
w czorajszym  od ran a  walcownia praco 
w ała norm alnie. W szyscy roboinicy 
i rzystąp ili do pracy.

J a k  sie dow iadujem y, wczoraj wie­
czorem p rzy jechał do Sosnowca okręg o 
wy inspektor pracy inż. W yrzykow ski 
w związku z zatargiem  w walcowni hr.

’ R enard.

fcernonstrseje betroba'nvch przed magistratem
w Sosnowcu.

W dniu  w czorajszym  około godz. 11 
rano doszło w Sosnowcu do dem cnslra- 
cyj bezrobotnych, wywołanych a g ita ­
cją  k ilku  podejrzanych osobników

Osobnicy ci, podszywający sic pod 
P  .P. S. C. K. W., wyznaczyli wiec przed 
domem ludowym, na k tó ry  nie mieli ze­
zwolenia władz. Przed domem tym  ze­
brało się około 180 ludzi.

Pow iadom iona policja p rzybyła  na 
m iejsce i uczestników wiecu rozproszy­
ła. Prow odyrzy nie dali jednak; za w y­
grane  i udali się przed kuchnię dla bez 
robotnych, gdzie przeprow adzili agita­
cję wśród licznie zebinnych w tyn> cza­
sie bezrobotnych.

W niespełna pół godziny po rozpro­
szeniu uczestników wiecu, z przed ku­
chni ruszyło k ilka  g rup  bezrobotnych, 
k tóre połączyły się na ul. M ałachow­
skiego i razem ruszyły w stronę magi­
stratu.

Z tłum u, k tó ry  urósł do m niej więcej 
380 osób, poczęły padać okrzyki: „Chce­
my chleba i pracy". Tłum  znalazł, 
szy się przed budynkiem  m a­

g is tra tu , postanow ił w ybrać delegację, 
k tó rą  chciał wysłać do komisarza Kuź­
niaka.

W  tyjn  jednak  czasie na m iejsce 
przybył oddział policji, k tóry  p rzystą­
p ił do likw idacji zajścia. P o lic ja  we­
zwała bezrobotnych do rozejścia się. co 
częściowo odniosło pożądany skutek. 
W iększość bowiem bezrobotnych poczę­
ła s ię  natychm iast rozchodzić, resztę 
policja rozproszyła.

Podkreślić  należy rzadki wypadek, 
ja k i m iał m iejsce w tym  czasie przed 
m agistra tem . W  chw ili, k iedy bezrobo­
tn i  poczęli się rozchodzić ulicą przecho 
dził b. urzędnik m agistratu sosnowie­
ckiego p. Tadeusz Strzałkowski, który , 
widząc Siedzącą na schodach starszą, 
zniszczoną kobietę, podszedł do niej i po 
k ró tk ie j z nią rozmowie wręczył jej 
weksel na 75 zł., wystawiony przez wła­
ściciela piekarni w Sosnowcu Regielego.

K obiecina ta, k tó ra  ja k  się okazało 
m a dwoje dzieci, będzie m ogła za wek­
sel w ybierać chleb z p iekarn i.

Czyn godny naśladow nictw a.

Pożar w fabryce „Siła” w Sosnowcu
W  dn iu  w czorajszym  z ra n a  w ybuchł 

groźny pożar w fabryce to w. przem. 
ha.ndl. „Siła" przy  ul. Chemicznej 8a. 
Pożar pow stał w skutek pęknięcia ko tła  
w oddziele fab ry k ac ji papy.

Dzięki ty lko obecności robotników  
pożar został wkrótce ugaszony, inaczej 
fab ryka  spłonęłaby doszczętnie.

Pomimo, że fab ryka ubezpieczona 
była od ognia cały szereg la t, jednakże 
w roku bieżącym  t. j. od dn. 12.6. w ła­
ściciele ubezpieczenia nie odnowili i od 
szkodowania pogorżelowego, k tóre  wy­
niosłoby kilkanaście tysięcy  zł., nie o- 
trzym ają .

Pogrzeb zabitego przemytnika Raka
STAŁ SIĘ M ANIFESTACJA PRZEMYTNIKÓW PRZECIWKO ŚL. STRAŻY

GRANICZNEJ.

W  Ł agiew nikach na G. Śląsku od­
był się pogrzeb zabitego na g ran icy  
przem ytn ika P aw ła  R aka. Pogrzeb ten, 
w k tó rym  wzięło udział ponad 450 prze­
m ytników  z Ł agiew nik i okolicy, zamie 
n ił się w praw dziw ą m anifestację świa 
ta  przem ytniczego. Józef D iskoł z Chro 
paczowa (H utnicza 1) co chw ila p rzery ­
w ał ks. Pucherow i mowę pogrzebową, 
m io ta jąc  pogróżki pod adresem  straży

granicznej. K iedy Diskoł nie uczynił 
zadość wezwaniu proboszcza do opu 

szczenią cm entarza i nadał w ykrzykiw ał 
prow okując innych, w kroczyła policja. 
D iskoł ra tow ał się ucieczką, a. podburzę 
ni uczestnicy pogrzebu, u jm u jąc  się zą 
nim  naw oływ ali się wzajem nie: „Nie
pozwólcie go brać policji". N iebyw ały 
ten incydent na cm entarzu  spotkał się 
z ogólnem potępieniem.

Krwawa botka weselna w Kosmolowie
ZGON JE D N E J  Z O FIA R  PO BICIA , DRUGA W ALCZY ZE ŚM IERCIĄ.

W  dniu  7 bm. odbywało się wesele 
u Izydora Chm ista w Kosmolowie gm. 
R abśztyn. Podczas zabawy w ynikła w 
izbie w eselnej k łó tn ia  i bójka, k tóra 
przeniosła się na szosę. Podczas, kiedy 
w izbie muzyka w najlepsze g ra ła  pol­
ki i oberki, na szosie trw a ła  zacięta 
walka na k ije  i kam ienie.

Z tłum u, k tó ry  się później rozpierzchł, 
pozostali na ziemi 18 le tn i Paw eł R igaj

i K a ta rzy n a  Woszczek z Kosmolowa. 
Oboje byli n ieprzytom ni i zbroczeni 
krw ią. Załadowano ich na fu rm ankę i 
odwieziono do szp ita la  olkuskiego. Bi- 
g a j nie odzyskawszy przytom ności 
zm arł w k ilk a  godzin z powodu pęknię 
eia czaszki i w strząśnięcia mózgu. Wo 
szezykowa walczy ze śm iercią.

Spraw ca zabójstw a A ntoni Gałka 
został aresztowany.

T EA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w sobotę o godz. 8.30 wiecz. re- 

w ja  w 2 cz. 20 obrazach pt. „Tylko dla 
dorosłych", w w ykonaniu artystów  tea­
t ru  „M orskie Oko" w W arszaw ie. U- 
dział b iorą  pp. Ja n in a  Sokołowska, J a ­
dw iga Lender, a rt. opery warsz. Ludwik 
Sem poliński, Ja n in a  Kozłowska, M ary­
la M ariów na, Je rzy  Sulim a - Jaszczołt, 
Józef Ciesielski, Zbigniew  Opolski, St. 
Drozdowicz i in. Ceny m iejsc od 80 gr. 
do 3 zł. Przedsprzedaż biletów w firm ie 
W ł. Czechowski, ul. 3 m aja  8, te ł. 8-: i.

 ()( )()---
Z KIELC.

S jj fioleRław Witowski.
D nia 7 lipca 1932 r. zm arł nagle w 

Bukowinie pod Zakopanem p rokura to r 
sądu okręgowego w K ielcach śp. Bo­
lesław  W ilkowski. W yprowadzenie
zwłok na cm entarz miejscowy n as1 oni 
z kościoła katedralnego w K ielcach w 
sobotę, dnia 9 lipca br. o godz. 6 po,ud.

Śp. prok. W ilkowski dzięki swoim 
wysokim  zalotom serca i um ysłu cieszył 
się powszechnym szacunkiem, czego wy 
razem  był szereg godności, które spo­
łeczeństwo m u powierzyło.

W  pracy  społecznej niezmordowany 
i ofiarny, p iastow ał z pożytkiem  Ua 
państw a i społeczeństwa urząd prok u . 
ra to ra  sądu okręgowego w Kielcach, 
był do ostatn iej chwili prezesem od­
działu PCK . w Kielcach, członkiem za. 
rządu kom itetu  okręgu PCK., człon­
kiem zarządu okręgu LO PP, prezesem 
koła kieleckiego zrzeszenia sędziów i 
prokuratorów , członkiem zarz ulu zrze­
szenia rodzicielskiego przy gimn. żeń- 
skiom im. B. K ingi w Kielcach, pre­
zesem p a tro n a tu  nad więźniami, człon­
kiem zarządu tow. opieki nad zw ierzę, 
tam i.

Na swych placówkach zm arły dal 
się poznać jako doświadczony i rozum ­
ny działacz, zdobyw ając swoim wrodzo. 
nym  taktem  i dzięki nieprzeciętnym  za 
letom  um ysłu pełne zamianie zarówno 
władz państwowych jak  i szerokich 
w arstw  społeczeństwa.

Śp. prok. W ilkowski za niestrudzo­
ną swą pracę odznaczony został zło­
tym  krzyżem zasługi oraz złotym me­
dalem  PCK.

Przedwczesna śm ierć sp. prok. W it­
kowskiego, znanego szerokim kołom 
społeczeństwa kieleckiego, obudziła 
powszechny żal.

Cześć Jego  świetlane.) pamięci!

(k) Osobiste. S taros a jędrzejow ski 
Z aufali rozpoczął urlop wypoczynku 
wy.

(k) P rze ta rg  na budowę pływ alni.
Okręgowy urząd budownictwa w P rze­
m yślu  ogłosił p rze ta rg  na  budowę żel­
betonowego basenu pływ alni i kanału  
odpływowego w p ark u  - stad jom e w 
Kielcach. T erm in ctw arcia  ofert 21 lip­
ca b. r.

Szczegóły i kosztorysy w 10 okręgo­
wym  urzędzie budow nictw a w P rz  :my- 
ślu, ul. M ickiew icza. 44. Ponadto ogło­
szone zostały p rze ta rg i na dokończenie 
budow y strzeln icy  szkolnej w Kielcach 
(otwarcie ofert 22 lipca b. r.) i wyko­
nanie in sta lac ji wodociągowo - k an a li­
zacyjnej w' 2 dyw izji piechoty legjonów  
w K ielcach (term in otw arcia ofert 25 
lipca br.).

Do p rze ta rg u  dopuszczone są ty lko 
firm y  inżynierskie.

(k) Przeniesiony d° min. spraw  we­
wnętrznych. Inż. S tan isław ski z dyrek 
c ji robót publicznych w K ielcach zo­
sta ł przeniesiony do m in iste rjum  spr. 
wewnętrznych.

(k) Zwycięstwo nad W isłą. W  nie­
dzielę, dn. 10 lipca — na stad jonie spor 
tow ym  4 p. p. leg. odbędzie się w ielkie 
widowisko batalistyczne p. t. rok 1920.

U dział w widowisku poza a rty stam i 
b io rą  oddziały wojskowe, a rty le rji, ka- 
w a le rji i p iechoty w liczbie 700 osób. 
Dochód z widowiska przeznacza się na 
kolonje letnie d la  najb iedniejszej dziar 
tw y m. Kielc.

Początek o godz. 5 popoł.
(k) Oszuści. J a n  Nosek, zam. w K iel­

cach, przy ul. Spacerowej 15, zameldo­
wał, że dn ia  1.7. br. do re s tau rac ji hote­
lu  „B ristol" w K ielcach przyszli dw aj 
n ieznani goście i podając się za ak to ­
rów cyrku  S taniew skich, kazali sobie 
podać jeść i pić, za co rachunek wy­
niósł 21 zł. 10 gr., jednak  rachunku  te­
go nie uregulow ali. N astępnego dnia 
spożyli obiady i kolacje na sumę 43 zł. 
i 10 gr. i rachunku tego również nie za­
płacili. Ponadto w sposób podstępny za 
b ra li Noskowi 30 zł. z jego portfelu , po­
czerń zbiegli w niew iadom ym  k ierunku.

(k) Kradzież. M arjan  Sław eta, zam. 
w Kielcach przy  ul. P io trkow skiej n r. 
144, zameldował, że nieznany osobnik 
sk rad ł m u rower, w artości 170 zł.

(k) B ójka w rzeźui. W Działoszycach, 
pow. pińczowskiego, w czasie zab ijan ia  
bydła w rzeźni m iejsk iej, w ynikła 
sprzeczka, a następnie szarpan ina po­
m iędzy D robiarzem  Ajzykiem  i R ybą 
W olfem  — mieszkańcom Działoszyc, w 
czasie k tó re j D robiarz w padł na nóż 
rzeźniczy, trzym any  w ręku przez R y­
bę, p rzeb ija jąc  sobie lewy bok w okoli­
cy 13 żebra, w skutek czego dnia następ­
nego zmarł.



•k) P t ja ry .  W  Suchedniowie, pow.
■' ieleckiego, od uderzeniu p io runa znpa- 
i>l sio dach domu K onstantego M ierni­
ka przy ul. F abrycznej n r. 5, k tó ry  spło 
uat'całkow icie. S tra ty  wynoszą mu zł.

— We wsi Zaskale, gm. Suchedniów, 
pierun uderzył w dom O bary Jozeta, 
wskutek czego spłonął dach nad do­
mem. w artości 600 zł. .

— We wsi Serwis, gm. S łupią  Nowa, 
pow. kieleckiego, w zagrodzie Autome- 
go D ziałki, wybuchł pożar, k tó ry  następ  
nie przeniósłszy sie na sąsiednie zabu­
dowania, zniszczył ogółem 4 zagrody go 
spodarskie. S tra ty  wynoszą 12 000 zł. 
Przyczyną p o ż a ru — wadlrwa KonuruK
,;ja kom ina. ,

— We wsi W ilków, gm. Gorno, pow. 
kieleckiego, od uderzenia p io runa spa- 
(Ua sie stodoła w raz z sianem  S te iana  
Sobieraja. S tra ty  wynoszą 1030 zł.

(k) Pożar na stac ji. W m agazynie 
o l e i  i pokostu na stac ji kole;,owe] w 
Skarżysku - K am iennej, pow. koneckie­
go. w ybuchł pożar, k tó ry  w zarodku u- 
gaszono. S tra ty  wynoszą około 50 zł. 
P rzyczyną pożaru byio sam ozapalenie 
sie olei m ineralnych.

z° SOSNOWCA

No«e zn żone  ceny
mąki, ch leb a  i m ięsa  wolowego 

w Zagłębiu.
Wczoraj w magistracie w Sogoow 

eu odbyło się posiedzenie komisji 
cennikowej, na którem ustalono no­
we ceny mąki żytniej ehleba, bułek 
i mięsa wołowego. Ceny te są nastę­
pujące: za klg. mąki żytniej 65
proc. — 40 gr. (było 44 gr.), za klg. 
chleba z tej mąki — 38 gr. (było 42 
gr.), za klg. mąki żytniej 80 proc. — 
?A gr. (było 38), za klg. chleba z tej 
mąki — 32 gr. (było 35 gr.).

Cena bułek pozostała niezmienio-

Zakończenie rota szkolnego
w świetlicach

75 gr., bułka 100 
50 gramowa —

na, t. zn. za klg. 
gramowa — 8 gr.
4 gr.

Cenę mięsa wołowego ustalono 
na 1 zł. za klg. (było 1.20 zł.). Jest to 
mięso z 20 procentową dokładką ko­
ści. Za klg. mięsa bez kości — zł. 1.20 
(było zł. 1.40). Ceny baraniny i cie­
lęciny pozostawiono bez zmian — 
1 zł. 20 gr. za klg.

Ceny powyższe obowiązują od 
dziś na całym terenie Zagłębia,

 ofto-----
(s) Nadzwyczajne walne zebranie 

k lubu  m arsz. Piłsudskiego. Zarząd klu  
bu młodzieży im. m arsz. P iłsudskiego 
podaje do wiadomości członków, że w 
dniu 17 bm. o godz. 15. w lokalu klubu 
przy ul. K am iennej nr. 4 odbędzie sie 
nadzwyczajne walne, zebranie k lubu z 
następującym  porządkiem  dziennym : 
zagajenie, odczytanie p ro toko łu  z ost. 
zebrania. refera t, spraw ozdanie ogólne, 
wybór zarządu, wolne wnioski.

Obecność wszystkich członków jest 
obowiązkowa.

W  dn iu  1 lipea zakończyły sie nor­
m alne zajejcia w św ietlicach, prow a­
dzonych przez w ydział powiatowy se j­
m iku będzińskiego. Na terenie pow iatu 
św ietlice is tn ie ją  już w 20 miejscowo­
ściach.

W  b. roku  szkolnym  pow stały 2 no. 
we św ietlice: w Strzem ieszycach W iel­
kich i Strzem ieszycach M ałych.

W świetlicach prowadzona jest p ra . 
ea z zespołam i m łodocianych (od 14 do 
18 lat), młodzieży (od 18 do 21 lat) i 
z zespołami dorosłych (od 21 la t wzwyż) 
Ogółem w roku  szkolnym  1931-32 świe­
tlice skupiły  około 1000 osób.

Obecnie w s tad jum  organ izacji znaj­
du ją  sie 3 świetlice: w Antonowie, T ąp­
kowicach i Okradzionowie.

Świetlice w ydają własny_ miesięcz­
n ik  pod nazw ą „Zew Świetliczan".

W  związku z zakończeniem roku 
szkolnego dnia 19 czerwca w Preezowie 
nad C zarną Przem szą, odbył się dorocz 
ny zjazd świetlic, prowadzonych przez 
w ydział powiatowy.

Zjazd m iał charak te r w ielkiej im pre­
zy na wolnem pow ietrzu Celem zjazdu 
było zacieśnienie wiązów przy jaźn i po . 
m iędzy św ietlicam i oraz naw iązanie 
kon tak tu  młodzieży z organizacjam i i 
zw iązkam i Zagłębia Dąbrowskiego.

Obbk grom ad z ośrodków m iejskich 
stanęły  barw ne i żywe zespoły świetlic 
w iejskich, w prostych i pięknych stro ­
jach  regjonalnych.

Zjazd zaszczycili swą obecnością p. 
s ta ro sta  Boxa, Luchowiec, inspektor 
szkolny, N arb u tt, sekre tarz  sejm iku, 
Nowak, członek wydziału, Zygm unt, 
członek sejm iku, S tern ik , p rzedstaw i, 
ciel O. T. O. i K. R., Jaśko, w ójt gm i­
ny Łagisza, okoliczne nauczycielstwo, 
delegacje kół gospodyń, tow arzystw o 
„L utn ia“ z Koszelewa, przedstaw iciele 
domu ludowego na S a tu rn ie  w Czeladzi 
i inni. Ogółem p .-y b y ło  na  zjazd po n id  
3.000 osób. Na program  zjazdu złożyły 
się: 1) g ry  sportowe i tow arzyskie, 2) 
część artystyczno  - widowiskowa, 3) so­
bótki i wianki.

Po odśpiew aniu przez zebranych pie­
śni „M yśmy przyszłością narodu" za­
częły się zabaw y tow arzyskie i g ry  spor 
towe. Do rozgryw ek w siatków kę sta ­
nęły  św ietlice: z Grodźea, Pekinu, K ii. 
montow a i  św ietlica klubu im. m arsz. 
P iłsudskiego z Grodźea. Do fina łu  s ta ­
nęły świetlice z Grodźea (klub M. P.) 
i Pekinu. Św ietlica z Grodźea zwycię. 
żyła w stosunku 3:2. Zkolei nastąp iły  
w ystępy świetlic, ilu stru jące  prace w 
dziedzinie artystyczno _ wychowawczej.

Św ietlica z Rogoźnika popisyw ała 
się bardzo harm onijnym  śpiewem; chór 
4-rogłosowy śpiew ał: 1) H ej na górze, 
2) W ojak, 3) M azur, 4) Pow itanie. — 
N astępnie św ietlica inscenizowała pieśń 
„P iękna Helena".

Św ietlica z Życheie inscenizowała 
dwie pieśni: „Tam doliną idzie dziew­
czę" i „Za E b ru  falą".

Św ietlica z Zagórza w ykonała taniec 
śląski „trojak", św ietliczanki w ykonały 
dobrze ćwiczenie ry tm iczne przy m u­
zyce’

Św ietlica z Grodźea dobrze insceni­

zowała 2 pieśni: „P rzy jeehał do n iej" i  
„Cztery córy".

Św ietliczanki ze Strzem ieszyc popi­
syw ały się tańcem  cygańskim .

Św ietlica z Ł ośnia dała inscenizację 
ludow ą „Jaśkow e sw aty" i koncert o r. 
k ieśtry  dętej.

Św ietlica w U jejscu dała  koncert 
m ańdolinistów .

Św ietlica z N iw ki dała taniec gó ra l­
ski i koncert o rk iestry  m andolinistćw .

Z pośród gości pięknym  śpiewem i 
m uzyką popisyw ała się „Lutnia" z K o . 
szelewa, k tó ra  w liczbie 98 osób p rzy ­
by ła  na zjazd z p. K oralew skim , nad- 
sztygarem  na czele.

N a szczególne w yróżnienie zasługuje 
w ystęp św ietlicy z Porąbki, k tó ra  z 
okazji 10-lecia przyłączenia Śląska do 
M acierzy śpiew ała piosenki śląskie: 
„Szła K aro linka", „P łynie woda" i „W e­
sele w iejskie". N astępnie św ietlica wy­
konała tańce śląskie: „m ietlarz", „pol­
ka śląska" i „zajączek", inscenizacja 
„B ajki śląskiej", oraz recy tacje  na  tle 
p ieśni powstańców śląskich na nu tę  
m arsy ljan k i p rzy  biciu w m łoty w y. 
w arła  na zebranych bardzo silne w ra­
żenie. Część artystyczno  _ widowisko­
wą zakończono odśpiewaniem  „Roty".

Po zachodzie słońca robiono szybkie 
przygotow ania do sobótki. N iema b a r­
dziej pięknego św ięta wiejskiego, jak  
święto palen ia  sobótki, święto miłości, 
k tóre zespala dusze młodzieży i doro­
słych w jedną zw artą  całość. T radycyj 
ny  obrzęd palen ia  sobótki w ykonała ż 
dużym nakładem  p racy  i pomysłowo­
ści św ietlica z P sa r; ilu s trac ję  muzycz­
ną w ykonała dobrze m uzyka św ietlicy 
z Sarnow a. Gdy zapadł zmrok, 12 dziew­
cząt sobotnie w białych sukienkach, w 
w iankach na głowie, opasanych bylicą, 
podpaliło uprzednio przygotow any stos 
suchego drzewa, nucąc przy  pląsach 
p ra s ta rą  pieśń o sobótce. Po chw ili zb łi. 
ża się w tow arzystw ie m uzyki od wsi 
barw na g ru p a  chłopców i m uzykantów  
w stro jach  krakow skich. Dziewczęta 
w czasie pląsów i śpiewu przy  dźwię­
kach m uzyki palą  czarownicę i p rze­
rzucają  dla oczyszczenia przez ogień 
w ianki i bylieę. P iękny  by ł widok, gdy 
rzeźcy i barw ni chłopcy z zapalonem i 
żagw iam i obiegali okoliczne łąk i i po. 
la. N astępnie cała  grom ada poszła nad 
rzekę,- i tu. p rzy  dźwiękach m uzyki i 
p ięknym , pełnym  m elancholji śpiewie 

- „W  polu lipeńka", dziewczęta puszczały 
w ianki na ciemne fale Przem szy. Po 
odśpiew aniu p rzy  dogasającem  ogni­
sku p ieśni „H ej kończmy sobótki, gdyż 
wieczór jest k rótk i", około godz. 10 wie 
ozorem, św ietliczanie z p ieśn ią  na  u- 
stach, pokrzepieni duchowo, w racali do 
swoich środowisk, aby  tam  zabrać się 
do dalszej p racy  z w iększą radością i 
ochotą.

M usim y tu  nadm ienić, że świetlice 
dały  w Zagłębiu poraź p ierw szy obraz 
te a tru  ludowego pod golem niebem, 
k tórem u przyglądało  się około 3.000 o- 
sób. Ten nowy dla Zagłębia te a tr  przez 
sw oją prosto tę i piękno dał w szyst­
kim  zebranym  dużo głębokich przeżyć 
i wrażeń, i wzbudził szacunek dla w ar­
tości tkw iących w ku ltu rze  ludowej.

(s) Sam ow ola dozorców domowychi 
w Sesiiowcu. P rzed  niedaw nym  czasem, 
na  skutek  s ta rań  m ieszkańców Sosnow- 
ca, m a g is tra t w ydał zarządzenie, że w; 
porze le tn iej, t. zn. w m iesiącach lipcu 
i sierpniu , b ram y domów m a ją  być za­
m ykane dopiero o godz. 11 w nocy.

Zarządzenie zostało wydane, a ty m ­
czasem cóż się okazuje? Panow ie do­
zorcy domowi postaw ili się jednak  oko­
niom i zlekceważyli zarządzenie m a­
g istra tu , zam ykając b ram y  domów o 
godz. 10 wdeez. Jakże  więc będzie?

(s) K radzieże. W nocy z 6 na  7 bm. 
m ew ykryci dotychczas złodzieje w ła­
m ali się do spółdzielni robotniczej na 
kolonji Pekin  w K azim ierzu, skąd sk ra  
d li większą ilość h erba ty , sera  szw aj. 
carskiego, sardynek  i innych  artykułów , 
spożywczych. W artość skradzionego to­
w aru  je s t znaczna.

— Zygm untow i Stępniowi (Śląska 11) 
na t. zw. „Podsypie" skradziono row er, 
w artości 80 zł.

° \ ° —
WYJAŚNIENIE P. BOGNERA.
W  zw iązku z no ta tk ą  „K ur je r  a Z a. 

ehodniego" pt. „Rozdźwięk w rodzinie 
sanacyjnej", p. B ogner nadesłał nam  
list, w k tó rym  w yjaśn ia , że n iepraw dą 
jest, jakoby se k re ta rja t Z. Z. Z. u trz y ­
m yw any by ł z dotacyj BBW R., nalo* 
m iast stw ierdza, że budżet se k re ta ria ­
tu  w sum ie 850 zł. pokryw any jest, ze 
składek organizacyjnych.

N astępnie p. B ogner stw ierdza, że 
ze stanow iska sekre tarza  ZZZ. nie zwał 
n ia ł go poseł dr. M adeyski, na tom iast 
p. B ogner sam  zgłosił rezygnację w da. 
29 m aja  i stanow isko to objął ponownie 
na skutek  jednogłośnej uchw ały zjazdu 
delegatów  ZZZ. w dniu  23 ub. m.

W reszcie p. Bogner zaprzecza s ta ­
nowczo jakoby  m iał organizow ać nowy 
tw ór polityczny p. n. narodow ych so­
cjalistów , natom iast w przew idyw aniu' 
rozdźwięków p o sta ra ł się o uchw alę co- 
legatów  jeszcze w listopadzie ub. roku. 
nad a jącą  okręgowi Z. Z. Z. w Zagłębiu  
p raw a autonom iczne i  niezależność od 
wpływów p a r tj i  i g rup  politycznych.

 ooo-----
Z Czeladzi.

(o) Osobiste porachunki... P rzy  ulicy  
Borow ej na  P iaskach  wywiązała^ sią 
bó jka  m iędzy J . S ku tą  a J . Opońc-zy- 
kiem, w cza sie k tó re j ten  o sta tn i zestal 
pobity  do krw i.

(c) Zegarek ją  zdradził. P a n  J a n
W awszczak (P iaski, Lwowska 1) zamel 
dował na  posterunku  p. p. na  P iask ach  
że jak iś  złodziej w czasie nieobecności 
domowników, dopuszcza się system a­
tycznej kradzieży z m ieszkania p ien ię­
dzy i innych w artościow ych przedm io­
tów, ja k  obrączki, zegarka, p o rtfe lu  itp . 
P ró b y  schw ytania  złodzieja nie da ły  
żadnego rezu lta tu . D opiero onegdaj cór 
ce p. W. przypadkow o udało  się wpaść 
n a  trop  złodzieja. M ianowicie poznała 
zegarek u  n ie jak ie j S tan isław y  Koło­
dziej czyko we j, zam. p rzy  ul. N owo po­
goń s kie j.

Przeprow adzone przez po lic ję  docho 
dzenie ustaliło , że kradzieży dokonyw a­
ła  Kołodziej czyko wa.

Ciąż za miliony
SSJ3*’- (PO W IEŚĆ)
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Ju lju sz  de Lucenay polecił G*r- 

m a in owi udać się do m erostw a z za­
wiadomieniem o zgonie p. D auray, 
sum zaś odjechał ddo P aryża  dla po­
czynienia przygotowań do pogrzebu, 
który trzeciego dnia rano miał się 
odbyć w Chennevieres. On także 
miał w ypraw ić listy  do przyjaciół 
■f. zaproszeniami na tę sm utną cere- 
nion ję.

Gdy straszny ten dram at, krere 
go powód mial zostać dla w szystkich 
w tajem nicy, odbywał się w Chenne­
vieres, oto co współcześnie działo się 
w P aryża.

Czytelnicy przypom inają sobie 
zapewne, że D ufour zaraz po w yjeź­
dzić lir. Lucenay pobiegł do pałacy­
ku markiza de Yalandełle. A  ponie­
waż z ulicy Cyrkowej na  ulicę Ma- 
tigon hylo blisko, w kilka więc m i­
nut zmęczony, zadyszany, znalazł się 
u drzwi i zadzwonił gwałtownie.

— Czego pan chcesz 1 — zap.v ml 
odźwierny otw ierając drzwi i s ta ra ­
jąc się mu zagrodzić drogę.

Ale P u  four przepchnął się silą 
i zawołał grosem uryw anym :

r- ,‘TU m arkiz de- Yalandełle...

— Tutaj... Ale czego pan chcesz?
— Potrzebuję się z nim  zobaczyć.
— P an  markiz nie przyjm uje...
— Mówię panu, że muszę się zo­

baczyć...
— To być nie może...
— Zobaczymy... Czy przyniesio­

no tu przed chwilą jak i pakiet dla 
pana m arkiza?

— A  panu  co do tego ?
— Sluchaj-no, panie odźwierny. 

Nie przez ciekawość pytam  się o to, 
lecz dlatego, by przeszkodzić zbrodni

—- Zbrodni! — powtórzył od­
źw ierny zdziwiony.

— Tak, zbrodni okropnej! odpo­
wiedz mi pan więc, czy przynoszono 
tu dziś rano pakiet obwinięty w pa­
pier, przyw iązany wstążeczką, różo­
wą?

W  tej chwili Celestyn wyszedł na 
peron, by siąść do oczekującego nań 
powozu. Spojrzał na człowieka roz­
mawiającego żywo z odźwiernym  i 
od pierwszego rzu tu  oka rozpoznał 
D ufour a.

— Co to takiego ? — zapytał.
D ufour odwrócił się i ze swej

strony również poznał młodego czło­
wieka, który  w Londynie kupił od 
niego kw it z opłaty za lornetkę Lob- 
ba i którego dnia poprzedniego spot­
kał n rzy  w yjściu  od D anw  w szma­
ragdach.

— Ach. więc to pan m arkiz de 
Yalandełle.! — zawołał, poćtńery jąe

ku niemu.
— J a  nim  jestem...
— Dzięki Bogu, przybyłem  wczas 

jeszcze! W ięc pan  m arkiz żyje!
— Żyję — odrzekł Celestyn z 

uśmiechem. — Alboż życiu memu 
groziło niebezpieczeństwo ?

— Straszne! Czy nie przyniesio­
no dziś rano panu m arkizowi jakie­
go pakietu?

— Nie.
— W ięe przyniosą łada chwila, 

lecz pakiet ten to śmierć!
— W ytłum acz się pan jaśniej.
— To' dla pana m arkiza przezna­

czona była kupiona w Londynie lor­
netka Lohba ze swym szatańskim  
mechanizmem...

— Jesteś pan  pewny?
— Ja  kto, czy jestem pewny? W i­

działem na własne oczy! Dziś w no­
cy hr. de Lucenay schował ją w 
srebrną szkatułkę...

— 1 cóż dalej?
— Obwinął w papier, obwiązał 

wstążeczką i na wierzchu p rzyp iął 
bilet wizytowy pana m arkiza.

— Chcesz pan powiedzieć zapew­
ne, że na bilecie napisał mój adres...

' — Ależ nie... adres był w ylitogra­
fowany 230d nazwiskiem. B ył to bi­
let w izytowy pana m arkiza. Zdaje 
się. że "bilet ten przyp ięty  był d la 
tego, by posłaniec nie zapom niał na­
zwiska i adreu pana m arkiza.

— M oje nazwisko... mój adres...

mój biłet — mówił Celestyn, nie ro­
zum iejąc dobrze o co chodzi.

Nagle w um yśle jego zrobi L  się 
jasno i krzyk zgrozy w yrw ał się z 
ust jego.

— Co panu  m arkizowi stało się? 
— zapytał D ufour niespokojny.

— Nikczemnik! zbrodniarz! — za 
wołał Yalandełle. — To nie m nie 
chciał on zgładzić!

— Kogo więc?
— P an ią  M agdalenę Gallier... 

Boże mój! Boże! Obyśmy choć w 
czas przybyli! S iad a j pan  czemprę- 
dzej do mego pow ozu... Niech otwie­
ra ją  bram ę! Józef! ulica F a isan - 
derie! ile konie wyskoczą!

Odźw ierny otworzył bram ę, przez 
k tórą w ypadł powóz i popędził ku 
Polom Elizejskim .

Uprzedźmy7 m arkiza de Valan*t 
delle w pałacyku przy7 ulicy Faisan- 
derie.

M agdalena dnia  tego w stała i u- 
b ra ła  się wcześnie. Oczekiwała na  
W alentynę, z k tó rą  oraz z m ark i­
zem de Yalandełle m iała uczynić w y 
cieczkę do Yille-d‘A vray  i zjeść tam  
śniadanie w restauracji, położonej 
w m alowniczej miejscowości na brze 
gu jeziora. W alentyna przybyła  o 
wpół do dziesiątej. Obie przyjaciółki 
siedziały w salonie i rozm awiały. 
Powóz zaprzężony oczekiwał w dzi«K 
dzińcu.

O. d n.



Dane statystyczne, które zebrało 
międzynarodowe b iu ro  pracy, w skażą, 
ją, iż w eiągu k ilku  ostatilieb miesięcy 
bezrobocie wzrosło w porów naniu z o- 
kresem wiosennym w zeszłym roku.

P rzy  porów naniu cy fr bezrobocia w 
różnych k ra jaeh  nie należy , oninaó 
iż cyfry te są rozm aitego podjedzenia 
w jednych k ra jach  obliczają ilość bez­
robotnych, zarejestrow anych, w innych
— otrzym ujących rapom ogi. Gdziein­
dziej znów sta ty sty k i nie są prowadzo­
ne ściśle i cyfry  nie ągadzają się z rze 
czywistością. Mimo to wszystko jednak 
fak t wzrostu bezrobocia jest niew ątpli­
wy — z w yją tk iem  dwóch krajów  — 
F in land ii i Polski gdsie bezrobocie 
zmniejszyło się o 1 proc. i o 3 proc.

W Niemczech zarejestrow ano na po 
czat ku czerwca rb. 4.675,305 bezrobot­
nych wobec 4.211.600 bezrobotnych z 
tej samej daty  w roku 1931: w A u strji
— 284.350 bezrobotnych z czerwca rb. 
odpowiada 233.354 bezrobotnych z rokn 
1931; w W ielkiej B ry ta n ji  i I r la n d ji za 
rejestrow ano 2.8S1.840 bezrobotnych w 
'h ., wobec 2.577.916 w r. 1931.

Belg ja  liczyła w kw ietniu  rb. 349.758 
bezrobotnych, wobec 207,277 w kw ietniu 
roku 1931; Czechosłowacja — 180.456 w 
w m aju  rb,, wobec 107.238 w m aju  roku 
1931; H onlandja — 139166 w m aju  rb , 
wobec 60.189 w m aju  roku 1931; Szwaj­
caria  — 103.082 w kw ietniu  rb ,  wobec 
60.871 w kw ietniu r. 1931.

We F ran c ji liczono 315.502 bezrobot­
nych w ezerwcu 1931 r.; we Włoszech 
liczono w m aju  rb. 1.032.754 bezrobot- 
nych wobee 699.133 w m aju  roku 1931; 
w Polsce liczono w kw ietniu rb. 368.031 
bezrobotnych wobec 372.536 w kw ietniu 
roku 1931; na  W ęgrzech liczono w m aju  
rb. 31.818 bezrobotnych w'obec 28.171 bez 
robotnych w m aju  rek u  1931.

W A u stra lii zarejestrow ano w kwie­
tniu rb. 129.3S6 bezrobotnych wobec

(c) N agły zgon. W czoraj zm arł na­
gle na ulicy W ęgrodą w Czeladzi, wsku 
tek anewryzm u sercowego J a n  F urm an  
zamieszkały w Dąbrowie, k tó ry  przybył 
do Czeladzi z m ąką. Zwłoki przewiezio­
no do kostnicy w Czeladzi, gdzie doko­
nano sekcji, celem usta len ia  przyczyny 
imiercL
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Z DĄBROWY.
(d) Chrońmy drzewa owocowe przed 

krwawą mszycą. Dziś o godz. 5-ej popoL 
w ogrodzie m iejskim  przy ul. Legjonów 
38 (obok dawnego szpitala) odbędzie 
się pokaz niszczenia m szycy w ełnistej, 
poprzedzony odpowiednią pogadanką 
dla interesujących się tą  sprawą.

(d) Kradzieże. Onegdaj w nocy do 
komorki E. Bisiekiewieza, zam. przy 
ul. Narutowicza 56, dostali się złodzie­
je i skradli 16 szt. gołębi, w artości 20 zŁ

— W nocy z dn ia  6 na 7 bm , do Bkłe- 
pu F. Wiinsztok, ul. Konopnickiej 24, 
dostał się złodziej i sk rad ł tow aru  ga­
lanteryjnego na sum ę 120 zł.

(d) Co robi m iło ść- 20-letnia St. No­
gaj, bez stałego m iejsca zam ieszkania, 
usiłowała pozbawić się życia przez w y. 
picie esencji octowej.

D esperatkę w stanie m ezagrażają- 
eym życiu, przewieziono do szpitala po­
wiatowego w Będzinie.

St. N ogaj zeznała, że powodem ta rg ­
nięcia się na życie był zawód miłosny.

(d) Usiłowanie sam obójstw a. Giser 
huty  Bankowej w Dąbrowie, 52-letni 
Fr. Kott, zam. przy ul. Kr. Jadw ig i 20, 
będąc w stan ie  silnego rozstro ju  n er. 
wowego usiłow ał popełnić samobój­
stwo, w yp ija jąc  esencji octowej.

D esperata przewieziono do szpitala 
św. B arbary  w Dąbrowie.

Powodem ta rgn ięc ia  się na życie by. 
la nieuleczalna choroba płuc.

W SPR A W IE PRZEBUDOW Y DRO­
GI STRZEM  JESZ Y C K IEJ.

Wczoraj bawił w Zagłębiu naczel­
nik wydziału drogowego w wojew ;>dz 
twie kieleckiem, inż. Paclaw śki, celem 
dokładnego omówienia spraw y przebu­
dowy drogi strzem ieszyckiej.

W konferencji wzięli udział: prez. 
Madejski, inż. Laubitz, inż. U thke i 
wiceprezydent T. Trzęsi miech.

Koszt przebudowy drogi strzem ię, 
szyekiej obliczono na 63.000 zł.

I raee przy budowie drogi zostaną 
rozpoczęte po zatw ierdzeniu planu 
przez województwo

113.814 w kw ietn iu  roku  1931; w K ana­
dzie zarejestrow ano w kw ietniu rb. 
39.981 bezrobotnych wobec 32.208 bezro­
botnych wobee 32.288 bezrobotnych w 
kw ietniu r. 1931; w Jap o n ji — W kwiet­
niu rb. — 473.757 bezrobotnych wobee 
396.828 w kw ietniu r. 1931; w Nowej Ze- 
lan d ji — 45,383 bezrobotnych w kwiet­
niu rb. wobec 38.028 bezrobotnych w 
kw ietniu r. 1931.

Naogół w okresie wiosennym więk­
szość k ra jów  przemysłowych w ykazuje 
pewien spadek bezrobocia, naśkutek

rozpoczęcia robót sezonowych. Z jaw iska 
tego nie zaobserwow ano w roku  bieżą­
cym, co św iadczy o zaostrzeniu się prze 
biegu kryzysu.

Z porów nania s ta ty s ty k  bezrobocia 
w różnych k ra jach  za okres trzech 
m iesięcy r b ,  można stw ierdzić vrzrost 
bezrobocia z 11,3 proc. do 13,3 proc. w 
Czechosłowacji, z 22 proc do 22,1 proc., 
w W ielkiej B ry tan ji, z 8,7 proc. ilo 6,8 
proc. — Jap o n ji, z 23,1 proc. do 31 proc. 
w S tanach  Zjednoczonych.

E . R.

Z życia straży ogniowych oow. będzińskiego.
Zapowiedziany zjazd i zawody re jo ­

nowe w U jejscu d la  straży rejonu Woj 
kowic Kościelnych, odbędą się dnia 17 
bm , na placu ćwiczeń straży  w Ujejscu.
P rogram  zapowiada: zbiórkę o godz. 

1-ej popoł., poczem po przyjęciu  rapor­
tu  i defiladzie odbędą się zawody.

Naczelnikiem zjazdu wyznaczono p. 
A. K rzykawskiego, naczelnika z W ojko 
wi Kościelnych, zastępcą p. W. Nagłe­
go, naczelnika straży  z U jejsca.

Sędziami będą naczelnicy straży: J . 
Staw iarz, N. M adla, A. Z ajd ler i  A. Ba 
biarz.

Zjazd i zawody rejonow e w Józefo­
wie dla straży  rejonu  olkusko - sie­
wierskiego i Dąbrowy, odbędą się dnia 
10 bm. na p lacu ćwiczeń straży  w Józe­
fowie. K om endantem  z.,:a,zdu będzie na­
czelnik W. K aliszek. zastępcą M. Kuc. 
Skład sędziów ten sam, co na zjeździe 
w U jejscu.

Na ostatnim  zjezdzie i zawodach re­
jonowych w Dobieszowicach, pierwsze 
miejsce w grupie  trzeciej zajęła straż 
z Dobieszowic (140 punktów ), drugie Bo 
browniki (131 p k t.i  pierwsze w grupie 
czw artej — Żychcice (133 pkt.), drugie— 
Rogoźnik (95 pkt.), trzecie — Kamyce

(85 pkt.) i czw arte — Strzyżowice (51 
pkt.).

N a zjeździe w N iezdarze pierwsze 
m ięjsce zdobyła s traż  z Tw ardow io 
(114 pkt.), d rug ie  — W ym ysłów  (101 
pkt.), trzecie — Sączów (94 pkt.), czw ar­
te — N iezdara (80 pkt.), p ią te  — Siemo- 
n ią  (76 pkt.), szyste — Myszkowioe (64 
pkt.), siódme — Tąpkowice i ósme m ie j­
sce straż  z Osy.

N iem niej in teresu jąco  w ypadły  za­
wody rejonow e dla straży  g ru p y  trze­
ciej z Grodźca, Ząbkowic i Łagiszy.

P ierw sze m iejsce w trzeciej grupie  
zdobyła straż  z Grodźca (138 pkt.), d ru ­
gie Ząbkowice (107 pkt.), pierwsze w 
grupie czw artej straż  z Ł agiszy  (91 
pkt.), d rug ie  — P sa ry  (89 pkt.) i trze ­
cie Sarnów  (71 pkt.).

D nia 3 b m , odbyły się zawody re jo ­
nowe w Łośniu dla straży  g ru p y  czw ar­
tej. P ierw sze m iejsce zaję ła  straż  z 
Tucznej B aby (100 pkt.), d rug ie  — Ło- 
sień (57 pkt.) i trzecie — Ł ęka (41 pkt.).

N ależy jednocześnie zaznaczyć, że na 
zawodach w Dobieszowicach, drużyna 
żeńska sam ary tańska  straży  Rogoźnik 
w ykonała ćwiczenia szkolne, uzyskując 
18 pkt. Ćwiczenia zostały w ykonane z 
narzędziam i.

omunistycznv w Kielcach.
CZTERNASTU OSKARŻONYCH PR ZED  SĄDEM.

Przed  sądem okręgowym  w Kielcach, 
już 3 dni toczy się sensacyjny proces 
komunistyczny. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 15 w ybitnych komunistów, prze 
ważnie żydów, a m ianowicie: Josek
N unbergier z Będzina, Dawid W ajae- 
berg, Riwen R ubinek, Josek  Lewi, P in  
kus Borensztajn, Jakób  Lewi, Berek 
Ałmer, Jakób W arszaw ski, Ignacy 
Wer-kszel, E ste ra  Posłaniec, A lte r Zale- 
man, H um a Noryeh, L ejbuś Noryeh i 
Icek Noryeh, wszysey zam. w Wodzi­
sławiu, pow. jędrzejow skiego .

A kt oskarżenia zarzuca im  działal­
ność antypaństw ow ą i należenie do par- 
t j i  kom unistycznej. Rozprawie przewo­
dniczył sędzia Gajewski, wetowali sędz. 
Borowiecki i Ciborowski. O skarżał pod­
prokura to r P lan er; b ronił między inny 
rai adwokat w arszaw ski Honigwill. Na 
rozpraw ę powołano kilkudziesięciu 
świadków, którzy przesuw ali się kolej­
no przed forum  sądowem przez 3 dni z 
rzędu. Z zeznań świadków sąd doszedł 
do przekonania, że isto tn ie  ezęść oskar­
żonych należała do kom uny i upraw iała  
robotę w ywrotową w pow. jędrzejow ­
skim. Zeznania świadków były mętne i 
nudne.

Jeden ze świadków nie jak i Kwa­
śniewski pociągnięty został do odpowie 
dzialnośei sądowej za fałszywe zezna­
nia. Zeznania K w aśniew skiego przed

sądem były wręcz odm ienne ja k  u sę­
dziego śledczego. K w aśniew ski za wszel 
ką cenę s ta ra ł się koniecznie wybielić 
asa kom unistycznego N unberg iera  z Bę 
dżina, k tó ry  kierow ał całą akcją. Czeka 
go za to  k a ra  więzienia.

Jednym  z ciekawych „świadków" był 
„gryps", pochwycony w więzieniu, a 
zaadresow any do centralnego kom itetu  
p a r tj i  kom unistycznej. W  grypsie  tym  
aresztow any R ubinek scharak teryzow ał 
swą działalność i oskarżonych oraz ioh 
pracę dla dobra organ izacji aż do cza­
su aresztow ania. W końcu R ubinek  za­
znacza, że n ik t z aresztow anych nie 
m ógł ich wsypać przed w ładzą, dowo­
dzi togo ciężka i niebezpieczna p raca  
w ykonana dla dobra p a r tj i . Pozatem  
aresztow ani, siedząc w więzieniu, dowie­
dli, że należą do kom uny więziennej, 
gdyż na  um ówiony znak wszyscy za­
przestali korzystać z 2-ch godz. spaceru  
przez 5 mios.

Po mowie p ro k u ra to ra  i  obrońców, 
późnym wieczorem ogłoszony został w y 
rok, mocą k tórego skazani zostali: Josek  
N unberg ier na 6 la t ciężkiego w ięzienia 
Riwen R ubinek na 3 i pół roku, Dawid 
W ajcberg  na  3 la ta , Lewi Josek  na  3 la  
ta  i Jakób  Lewi na 4 la ta  więzienia Po 
zostałyeh oskarżonych z powodu b r A u  
dostatecznych dowodów w iny sąd unie­
w innił. ,

Z ZAWIERCIA.
(z) W alne zebranie „Rolnika". W 

niedzielę, dnia 17 lipca hr. w sali domu 
ludowego TAZ. o godz. 2 e j popołudnia 
odbędzie się walne zgromadzenie człon­
ków spółdzielni rolniczo - handlowej 
„Rolnik".

(z) Z życia zw. oficerów rezerwy. 
Dziś o godz. 8-ej wieczorem w sali rady  
m iejskiej odbędzie się kw artalne zebra­
n ie  związku oficerów rezerw y koła Za­
wiercie. Na zebraniu tem  między inne- 
mi m a być wygłoszony odczyt por. rez. 
M ajera „O gotowości bojowej oficera 
rezerwy". Na zebranie to proszeni są 
o przybycie naw et i nin zorganizowani 
oficerowie rezerw y

(z) Zgwałcenie. F ideluś E lżb ieta  
(Sienkiewicza) zam eldow ała w policji, 
iż n ie jak i K ow alski S tan isław  dokonał 
zgwałcenia je j 17-letniej córki Zofji.

(z) Zerw anie się pociągu. O negdaj za 
fab ry k ą  TAZ. rozerw ał się pociąg to ­
warowy, zdążający w stronę M yszko, 
wa. W ypadek ten, w porę zauw ażony 
przez brekowych, da ł możność m aszyni­
ście za trzym ania  pociągu i dopięcia po_ 
zostałej części.

(z) Spraw a wodociągów m iejskich. 
O negdaj pod przew odnictw em  kom isa­
rza  L angerta  odbyło się posiedzenie ko_ 
m isji wodociągowej, na  którem  zdał 
szczegółowe spraw ozdanie oraz przed­
staw ił p lany  i kosztorysy głów ny re_

feren t te j sp raw y poseł inż. Z. Sowiń­
ski. Budowa projektow anych wodocią­
gów wynosić m a w edług ostatecznego 
kosztorysu 75.000 zł., lecz m ag is tra t ni® 
m ając narazie  tak ie j sumy, zamierzał 
w ykonać tylkp najgłów niejsze rzeczy, 
co w yniosłoby około 50.000 zł.

Ostatecznie spraw a budowy wodocią 
gów m a być rozpa tryw ana  na najbłiż- 
szem posiedzeniu rad y  przybocznej.

Z OLKUSZA.
(ol) J a rm a rk i na  bydło racicowe. 

W skutek  w ygasania  pryszczycy bydła 
racicowego w powiecie olkuskim , po 
Skale zostały  o tw arte  ja rm a rk i n a  by­
dło w W olbrom iu. P ierw szy ja rm a rk  w 
W olbrom iu odbył się w dn iu  7 bm. i 
by ł dobrze obesłany.

Spodziewać się najeży, że w n iedłu­
gim  czasie o tw arte zostaną ja rm a rk i 
na  bydło racicowe w O lkuszu i Żarnow ­
cu.

(ol) K ryzys. Z powodu w strzym ania 
subsydjum  d la  związku okręgowego 
straży  ogniowych przez sejm ik  olkuski, 
związek ten  zmuszony je s t odwołać od­
praw ę naczelników  i ich zastępców, o- 
raz  zjazd i  zawody rejonow e w K roczy­
cach, wyznaczone n a  13 i  17 bm.

(ol) K oncert. W  niedzielę, odbędzie 
się w sali k in a  „Słońce" w Olkuszu, kon 
oert o rk iestry  ochotniczej s traży  z Mie 
chowa na  cele straży  m iejsk iej olku­
skiej.

(ol) W iec propagandow y n a  L O PP.
Żydowskie koło LO PP. w Olkuszu n rzą  
dza w dn iu  13 bm. o godz. 8 wiecz. w sa­
l i  rzem ieślników  i kupców żydowskich 
w Olkuszu, wiec propagandow y na  
LO PP. N a wiecu przem aw iać będą in ­
s tru k to rzy  pp.: K ondek i Szwarcfeld.

(ol) Choroba starosty . W skutek cho­
roby s ta ro s ta  S tam irow ski od k ilk u  
dni przerwmł urzędow anie. Zastępstwo 
pełni p. E . Trznadel.

(ol) Tem ida w now ym  lokalu. Nowy 
lokal w domu p. G la jtm ana przy  ul. 
8 m a ja  przyprow adzony został do po­
rządku. O negdaj przeniesione zostały 
do nowego lokalu  kajicelarje  sądu  
grodzkiego i  sędziego śledczego. H ipo­
teka przeniesiona zostanie za k ilk a  dni. 
Nowe locum  przedstaw ia się okazale. 
N a p arterze  m ieści się hipoteka, na  
I  p iętrze sędzia śledcze i gab inety  sę­
dziów grodzkich, na I I  i I I I  p iętrze sale 
sądowe (cywilna i karna), kancelarje, 
oraz gabinet d la  adwokatów.

(ol) Zanieczyszczanie k o ry ta  rzeki 
Baby. S praw ą karygodnego zanieczy­
szczania rzeki B aby przez fab ry k ę  „Ol­
kusz", o czem pisaliśm y, za ję ły  się w łą 
dze nadzorcze dość szybko. W  dniu  7 
bm. w starostw ie olkuskiem  pod prze­
wodnictwem  zastępcy starosty , p. Trzna' 
dla, odbyła się konferencja  z zarządem  
fab ry k i „Olkusz". Przedstaw iciele fa ­
bryk i, t. j. pp. F r itz  W esten, oraz d y re ­
ktorow ie Otto i T hiel przyobiecali zło­
żyć w najk ró tszy m  czasie p ro jek t zneu 
trą lizow ania  odpadków z fab ryk i, 
wpuszczanych do k o ry ta  rzeki Baby 
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Z A T W IE R D Z E N IE  DW UOH W YRO­

KÓW  ŚM IER C I 
PR ZEZ SĄD NAJW YŻSZY.

Sąd najw yższy rozpoznaw ał dwie
sk arg i kasacy jne na w yroki sądów
przysięgłych, jednego we Lwowie, d ru ­
giego w Czortkowie.

Mocą pierwszego z n ich  został skaza 
n y  na  k a rę  śm ierci M ichał M ozuła, k tó ­
ry  napad ł w G ródku Jag iellońsk im  na 
szynkarkę i  zarżnął ją  nożem, poezem 
zrabow ał 27 zł.

Mocą drugiego, skazany  został na  
k a rę  śm ierci k łusow nik  leśny  W asyl 
L esin ta , k tó ry , zobaczywszy w lesie 
Właściciela jego, R udolfa Baw orow skie 
go w styczniu  r. b.) położył go tru p em  
n a  m iejscu  poczem zwłoki zakopał w 
śniegu. P rzed sądem  przysięgłych bro­
n ił się stanem  obrony koniecznej. 
S tw ierdza, że B aw orow ski p ierw szy do 
niego strzelał. Świadków jed n ak  na tę  
okoliczność nie przedstaw ił. U stalono, 
że z kolegą swoim zab ra ł strzelbę Ba- 
worowp kiego i razem  poszli n a  dalsze 
polowanie.

Obydwu w yroki zostały  zatw ier­
dzone.

P R A W IE  PÓŁTORA M IL JA R D A  
ZŁOTYCH PO SIA D A  PO LSK A  ZA- 

GRANICĄ.
J a k  zapew nia nas głów ny urząd s ta ­

tystyczny, Polska posiada zag ran icą  
pow ażną sum ę 1.4 m iljaydów  zł., um iesą 
czoną w' różnych in sty tuc jach , przem y­
śle, bankach i handlu.

N ajw ięcej pieniędzy bo aż 27 p rocent 
całej sumy, posiadam y w A nglji, 24 pr® 
cent ulokow aliśm y w A m eryce 10 p ro ­
cent w Niemczech, 15 procent w R o sji 
Sowieckiej, a resztę czyli 24 procent W* 
innych  k ra jach .



ZE SPOUTU
O M ISTRZOSTW O A KLASY W ZA­

GŁĘBIU .
J u tro  na  boisksx-.li t Z agłębia odbę­

dzie się szereg ciekaw ych spotkań o m i­
strzostw o A klasy .

W  Sosnowcu ciekaw y mecz rozegra 
p o licy jny  z U nją  na boisku U b ji .

M akabi n a  boisku R uchu w Sosnow­
cu spotka się z Zagłębianką.

W  Czeladzi S a n n a r ja  rozegra mecz z

^  W  Będzinie H akoah  gościć będzie cze
łódzką B rynicę.

W  Dąbrow ie Zagłębie p rzy jm ie so­
snowiecki Ruch. k tó ry  będzie m iał cięż 
k ą  przepraw ę z przeciwnikiem .

Przed  zawodami pierw szych drużyn 
odbędą się zawody rezerw.

kV EN SLEB EN  ZD Y SK W A L IFIK O ­
WANY W „GRAND P R IX “ MOTO- 

CfYKEOWEM. ,
W  spraw ozdaniu  z wyścigów m oto­

cyklowymi^* o „Grand P r ix “ i m istrzo­
stwo P o lsk i podaliśm y, że k lasy fik ac ja  
ostateczna wobec k ilku  protestów  om a­
w iana będzie na specjalnych posiedze­
niach. , . ,

Obecnie kierow nictw o wyścigów, po 
rozpatrzen iu  pro testu , _ wniesionego 
przez jednego z zawodników, uznało, ze 
A lvensleben przekroczył regulam in , ko 
rzysta jąc  z obcej pomocy przy tan k o ­
waniu, co pozbawiło św ietnego jeźdźca 
pierwszego .m iejsca, k tóre  przypadło  
Schreiberow i. . *

Mówiąc o sukcesie SchrcibefA uou«.c 
należy, że do zwycięstwa przyczyniła 
się w dużym stopniu  jego św ieaia  m a­
szyna „Excel sior“.

JĘ D R Z E JO W SK A  i TŁOCZYŃSKI 
n a  m istrzostw ach tenisow ych Angl.11.

Jędrzejow ska bierze udział w tu rn ie  
ju  tenisow ym  o m istrzostw o m a n d ji  
w Dublinie.

W  grze m ieszanej Jędrzejow ska w y­
stąp i w raz z Rogerscm .

Jędrzejow ska i Tłoczvński wezmą u- 
dział w tu rn ie ju  tenisow ym  o m istrzo­
stwo A nglii, k tó ry  odbędzie się od Jn ia  
11 do 16 bui.

T R A N SM ISJA  MECZU POLSKA — 
SZ W EC JA  PRZEZ RA D JO .

Mecz Po lska  — Szwecja tran sm ito ­
w any  będzie przez polskie rad  jo w eon - 
cowej fazie, a mianowicie_ od godz. 6.55. 
Spraw ozdaw cą będzie św ietny znawca 
piłki nożnej kpt. Mielich.

W IE D E Ń SK I H A K O A H  N IE  B Ę D Z IE  
GRAC W POLSCE.

P . Z. P . N. postanow ił nie przy jm o­
wać w Polsce w iedeńskiego H akoahu, 
gdyż p rzy jazd  wiedeńczyków nie gw a­
ra n tu je  żadnych korzyści sportow ych. 
Tournee H akoahu przyczyniłoby się 
ty lko  do zupełnie nieuzasadnionego w y­
wozu pieniędzy z Polski.

W Y JA ZD  „W ARTY* Z ZA W IER C IA .
W  nadchodzącą niedzielę K  .S. W ar 

ta  wyjeżdża, do K ielc na rozegranie za­
wodów o m istrzostw o województwa kie 
leckiego, z m istrzem  g ru p y  kieleckiej 
4 p. leg. _______

O M ISTRZOSTW O K LA SY  0.
W  niedzielę (10 bm.) na boisku STS. 

U nja  odbędą się zawody o m istrzostw o 
kl. C pomiędzy: S. M. P . P o rąbka  — Z. 
K . S. Sam son; Z. R. K. S. Gwiazda — 
R. K. S. Czarni.

P ierw sze zawody odbędą się o geaz. 
9-ej rano, d rug ie  o godzinie 11-ej.

OBOZY L E T N IE  HARCERZY.
K om enda chorągw i harcerzy  Zagłę­

bia u rządza w roku  bieżącym  obozy 
le tn ie  (około 30 obozów). K om enda eho 
rąg w i zw raca się z prośbą do rodziców, 
członków kół p rzy jac ió ł i sym patyków  
harcerstw a, będących n a  waKacjaeu, o 
łaskaw e odwiedzanie obozow harcer-
skich. ,

Niżej podajem y wykaz obozów, k tó re  
się już  rozpoczęły. W  czasie w akacyj 
w każdy p ią te k  będą ogłaszane w p ra ­
sie w ykazy drużyn  obozujących: 1-sza 
zagł. druż. harcerzy  z D ąbrow y, obóz 
sta ły  pod nam io tam i w Łopusznej k-Ńo 
wego T argu . K om endant M arjan  H a- 
chulski, oboźny Zygm unt M olenda; 
n - g a  zagł. druż. harc. z Sosnowca, oboz 
s ta lv  pod nam iotam i w Podgórzu  k  Lhę 
cin .'K om endan t S tefan  Choiński, oboz- 
ny  L ucjan  D usza; ł.V-ta zagł. druz. 
harc. z Sosnowca, obóz s ta ły  pod nam io 
tam i w W ęgiersk iej Górce. K om endant 
W ładysław  Piszczyk, o.boźny R em igjusz 
W alew ski i P aw eł D om ański; X lX -ta  
zagł. druż. harc. z Częstocnowy, oboz 
s ta ły  pod nam io tam i w Ojcowie (Dolina 
Sąspew ska). K om endant J a n  Sew eryn, 
oboźny Borkow ski Leon; XLL\ -ta 
druż. harc. z Sosnowca, obóz s ta ły  pod 
nam iotam i w K rępej pow. jasielsk i. K o 
m endant prof. Józef Staśko, oboźny_ Ar 
nołd U n terberg : d rużyna im. Zawiszy 
Czarnego z DaAdówki, obóz sta ły  pod 
nam iotam i w Starczynow ie k-Bukow na. 
K om endant S tan isław  K w aśniak, opie 
kun  obozu A natol Zieliński.
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DZIŚ PODW ÓJNY PROGRAM!

TAK CAUWA WIEDENKI
Pogodny film  z życia młodzieży W iedeńskiej. 

Sensacyjny film . W ro lL ty t  ulowej BOB CUSTER.

W  S i P O i A C H  T Y G h Y S A
W ie lk i p o d w ó j n y  p ro g ra m  1

ZA OCEANEM
W roli gł. MAURICE CHEVALIER.

S Z A L O N E  SERCA
W roli g łÓ Y /n e j  CLARA BOW.

Obwieszczeń e o licytacn w trzecim terminie:
_ . nn •__ D_ n rM.rfrrmnflflWń.T1U rz ,d  Skarbow y w SosiKiwoo o ą |« i d z i ^ p a r .  3! m » tr .o  g g j " > ^ » 5 g  

S A  Pr « lm |f  «86>«3,* w' dnia. iń

należących do firm y  „Y/arszawska C ukiern ia  i Restauracja op 

S ° ’" °S PT ,' ,ycb '?„0«h“ l “M  Ł a id a jo  .1 , w U rządzi. Skarbow ym  odda. « » Ł
W Sosnowcu. K IE R O W N IK A  U RZĘD U  SKARBOW EGO:

* W łodzim iera B ebak
(Asesor).

Zycie gospodarcze,
g i e ł d a .

W arszaw a, 8. 1
B elgja 124.10 
H olandja  360.25 
Londyn 31.90 
Nowy Jo rk  kabel 8.9-4 
P ary ż  35.05 
P ra g a  26.38 
Szw ajcaria  174.15 
B erlin  211.80

A K C JE  I  POŻYCZKI.
W arszawa, 8.

8 proc. Poż. Budow lana 36.50
7 proc. Poż. Stabiliz. 47.50 — 48.00 
4 proc. Poż. Inw est, 91.25
4 proc. Poż. D olarow a 47.50
5 proc. Poż. Konwers. 29.50 ..
5 proc. Poż. Kolejowa konwers.
8 proc. lis ty  zast. BGK. 94.00 
8 proc. oblig. BGK. 94.00
7 proc. lis ty  zast. BGK. 83.2o
8 proc. lis ty  zast. m. W arszaw y 56.00

57.25- -oo.-ia
Bank Polsk i 70.00
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PRZY BĘD Ą  W 1'  ĄTC E  3 M ŁODE

ŻUBRY.
D yrekcja  zarządu lasów państw o­

wych W Białowieży zwiększyła, obszar 
rezerw atu  żubrzego w Białowieży o 30 
hektarów , doprow adzając go do 50 hek­
tarów .

W  rezerw acie żubrzym  oczekiwane są 
trz y  sztuki przychówka, co jest w ielkim  
sukcesem, albowiem po wojnie na zie­
m iach polskich przyszło na św iat ty l­
ko 7 żubrów. W  ten sposób liczba ich 
powiększy się wkrótce w Polsce do 2*2.

DROBNE OGŁOSZENIA.!

T o ^ T m T p E A c F

Z dniem 11 lipca 1932 r. k an ce la rja  
Kom ornika Sądowego 3-go rew iru  «■ 
Sosnowcu,. . . i i '  ■ — SOSnOWCU,

Stanisław a Jakim nzvkado 5 grosay za i wyra..       „

mę. Zgłoszenia ze św ia 
iick, Sosnowiec, K ołłą-

SŁUŻĄCĄ prz; 
dectw am i D r. (

PO TRZEBN A  ondulato rka (m aniki- 
rzystka) kw alifikow ana zaraz. Wiado-r z y o m , ------
mośó „Expres D ąbrowa.
OKRĘGOW A Spółdzieln ia. _w W ojko­
w icach K om ornych poszukuje odpowie 
dniej sklepowej. Posada do objęcia za­
raz. K au c ja  w ym agana.

Kupno i sprzedaż.

K A R U ZELA  m otorow a i huśtaw ki do 
sprzedania. Kielce, S tadjon, właściciel 
m le c z a r n i . _______  -
SPRZED A M  m aszynę do szycia czółen 
kową „Singera" całkowicie nowa. Bę­
dzin, M ałobądzka 109.   ..
M OTOCYKLOW A przyczepkę za 450 
złotych sprzedam . Katow ice, P iłsu a . 
skiego 50, Janczewski.
P A R C E L E  w Sosnowcu blisko centrum  
100 zl. za p ręt. W iadom ość ul. M arjac . 
k a  2 m. 3. od 5 — 7 popołudniu.
DO sprzedania zakład fryzjersk i. Cena 
przystępna. W iadomość Sosnowiec, Bę_ 
dzińska 23.______ _______________ —___ -
M ASZYNĘ S ingera i łóżko zL 165 -  
sprzedam  w yjeżdżając. D ąbrow a, Łu 
kasińskiego 16 m. 2.

po 5 grosay za 1 wyra:-.
M ETA L ZELING zgubił ksiąteczkę 
w ojskow ą w y d j^ p rz ę z ^ P K U ^ K m tn o .
R O Z E L E JZ E R  z g u b i ł  książeczkę woj-
skową w ydaną przez B LU . Będzin i 
TYintr-uko urodzenia w y d a n ą jw ^ ędągie: 
ŚA P1Ń SK I JU L IA N  zgubił świadec­
two szkolne szkoły powszeehnej nr. .̂ 
Łaskaw y znalazca raczy zwrócic do
Będzina ul. G zi chowa ka Jo-  ------- -
N U TĘ G U TTER zgubił książ.eczkę woj 
akowa w ydaną przez P K Ik_Ł£n^:----- -
Ó L S Z A K JA N  z^ u b iłk s ią ż e c z k ę w o j-  
skowa w ydaną przez PK U . aosnowmo 
i w y  ciąg z ksiąg  ludności w ydany 
przez gm inę Łędkowice i portfel
rzany _ '■ —
g f E Ś J N I M  ŚLU SA RSK I ^ b B  ksm„ 
żeczkę wojskową w ydaną przez PXU.  
Sosnowiec, k tó rą  im i^ a z in a . _—  
D A W ID  B R U K N E R  zgubił książeczkę 
kasy chorych w ydaną w Będzinie.

PR Z E N IE SIO N A  ZO STA JE 
na ul. M ałachowskiego N r. 2-b (1 piętro)

CZOPKI REMOROIDALNE 
„Varieol“ U kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (zyiaai). 

Sprzedają apteki.

r ó ż n e

PIETR ZY K O W I FRA N CISZK O W I
skradziono dowód osobisty w ydany 
p r z e z  m agistra t m. Sosnowca, k a rtę  re ­
je s tracy jn ą  w ydaną w Sosnowcu, Świa­
dectwo obyw atelstw a w ydane przez S ta  
rostwo Będzińskie i leg itym ację  z F u n ­
duszu Bezrobocia w ydane w Sosnowcu,
które  unieważnia.  -------- .____ —
M IU Ń  S ^ E M U ^ Y  iTO LD O W I sk ra , 
dziono książeczkę poborow ą detalicznej 
sprzedaży wyrobów tytoniow ych, któ­
r ą  unieważnia.

Chcąc m ieć piękną, czy stą  i m łodzień ­
czą  carą używaj

CREMU „LACTOLIN”
Usuwa piegi, wągry I plamy, 

udelikatnia I wybiela. 
2ąćs£ wszędzie.

W y d a w c a ; H e lo tia  M o n s io rsk a . Druk.
—   — “-r-----r z r  t  TT: T i tol Tm Redaktor od p.; Józef OskóiskL,TCxpres Zagłębie" Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-- •


